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Sensacyjne motywy wyroku. 

skazany na 2 lata wiezienia. 
Gniew skośnych oczu. 

Po czułem pożegnaniu zony i dzieci odprowadzono go do celi. 
Pary* . 8.1 (Tel. wł . ) — Sad paryski 

(•głosił wczorai wv rok na Dunikowskie 
po. k tóry skazany został na dwa lata 

więzienia oraz sto f ranków g rzywny . 
Powództwo otrzymuje odszkodowanie 
\y następującej wysokości': Towarzy -

W e wtorek 
posiedzenia trzech komisy). 

Warszawa. 8.1 — Powrót premjcra 
prystora spodziewany test dzisiaj. W 
związku z powrotem premiera i zakoń­
czeniem okresu świątecznych feryj par­
lamentu w ciągu naihliższych dni nastą­
pi ostateczne opracowanie ki lku projek­
tów ustawodawczych, przygotowanych 
orzez poszczególne ministerstwa. 

PRACE W SEJMIE. 
Warszawa. S.l (Tel. wł . ) - W naj­

bliższy wtorek zostaną wznowione w 

Sejmie prace ustawodawcze po ferjach 
świątecznych. Ma dzień len zwołano 
posiedzenie trzech komisy j : budżetowej 
na którem rozpa t rzmy będzie budżet 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
prawnicze.i. kiy>ra rozpatrzy wniosek 
!\!ubu PPS o uchylenie rozporzadzena 

o sadach doraźnych 
oraz administracyjnej która podejmie 
dalszą dyskusję w związku z ustawą 
samorządową. 

Echa katastrofy w kościele św. Krzyża. 
Kierownicy budowy staną przed sądem. 

Warszawa, s.l — Sędzia śledczy za­
kończył wczorai dochodzenie w spru 
wie katastrofy, laka sie wydarzy ła w 
kościele św. Krzyża w Warszawie, 
gdzie podczas nabożeństwa załamała 
się podłoga | w wvb i t v o twór 

wpadło 12 osób. 
Śledztwo ustaliło fakt karygodnego 

r iedhnls twa i brak nadzoru techniczne­
go. Wl.:d'.e postanowiły pociągnąć do 
odinow'1'dzininości kierownika budowy 

Italufcif 
BIEDNE DZIECI SZKOLNE! 

Marjana Żurkowskiego i iego zastępcę 
Mieczysława Skaradzińskiego. 

s two „Finandus" 576.744 f ranków 
Van Metz 1.325.673 f ranki . Francuskie 
Towarzys two Elektryczno-Chemiczne 1 
franki , br. Sobański 54(3.000 frank. Hr. 
Archangues 350.000 fr. 

W motywach wy roku zaznaczono, 
że dokument w k tó r ym Dunikowski w y 
łuszczą tajemnice wynalazku z powodu 
swej mglistości iest 

bez żadnego znaczenia. 
Ze skrupulatnych badań maszyny wy­
ciągnięto szereg absurdów i sprzeczno 
ści. W dalszym ciągu m o t y w ó w wy­
rok podkreśla że doświadczenia Duni­
kowskiego nie opierały sie na podsta 
wach naukowych i że Dunikowski po 
przeprowadzeniu doświadczeń mają­
cych na celu wyłudzenie od osób trze-
c : ch sum pieniężnych odmawiał stale 

gruntownych doświadczeń. 
Wychodząc z tego założenia sad uznał, 
iż postenowanie Dunikowskiego należY 
traktować jako oszustwo. Po odczyta-
n :u wy roku Dur ; kowsk icu iu pozwolono 
na pożegnanie się z żoną i dziećmi po-
czem odprowadzono go do więzienia. 

6 tysięcy Japończyków 
czeka na dalsze rozkazy. 

LO/NDYN, 8.1 Biuro Reutera donosi 
z Szanghaju, iż zdaniem dobrze poinfor­
mowanych kół zagranicznych możliwe 
jes 1 ; że akcja nieprzyjacielska w pó łnoc 
nych Chinach rozszerzy się w najbliż­
s z o czasie. . . . . . . . . . 

, Jak przypuszczają w Szanghajkuan 
znajduje się conajmniej 6000 wojska ja-
i^ńsk iego. Chińczycy wvsyła;'a 

KŁÓTNIA KAPITANÓW 
o płonący „Atlantic". 

P a r y ż . 8. i . — Tak - - d a l i ś m y ką: 
dłub „Atlanticu" przyholowany zo­
stał do portu w C h e r b o u n m . 

Podczas holowania nas tąp i ł y dxt;u 
krotnie incydenty między kapi tana­
mi holowników holenderskiego i nie 
mieckiego z iednei strony, a kapita­
nem . .At lant icu" z drueie i . 

P ie rwszym, k tóry wszedł na kćid 

N a d r a n e m h o l o w n i k ho lende rsk i 
zdo ła ł r ó w n i e ż p rzerzuc ić l inę s ta lo ­
wą przez kadłub zniszczonego o-
krętu, na który weszło 3 ludzi je­
go załogi. Nagle lina stalowa 
zarzucona przez holownik fran­
cusk i „ A b e i l l e " zosta ła ze rwana 
orzez pew ien m a n e w r h o l o w n i k a ho 
lendersk iego , wreszc ie zko lc i h o l o w -

w pośpiechu posiłki 
do Szing-Wan-Tao i są zdecydowani sta 
wić opór Japończykom, którzy grożą, 
iż rozszerza operacie wojenne. 

Rząd nankiński zasypywany jest de­
peszami od różnych, dowódców -wojsk 
Jiińskich poszczegtfnycb części Ch ! n, 
oczekuiacych na rozkazy ruszenia przc-
ciwko Japończykom w półn. Chinach. 
Jeden z najwybitniejszych przywódców 
chińskich oświadczył, że jest rzeczą nic 
możliwa powstrzymać gniew ludu wo­
bec coraz to większych 

prowekacyj japońskich. 
Wszelke nadzieję skutecznej inter­

wencji Ligi Narodów należy uważać za 
straconą. 

Królowa wioska Helena. 

Kapitan Schofjfs (z prawej stro n y ) , dowódca spalone?" okrętu , .At 
lantic'' składa raport francuskie mu ministrowi marynark i handlowej 

Leonowi Meyers (z lewej, w kapeluszu). 

łub zniszczonego „At lant icu" był 
francusk / i kapi tan Pichard. 

a poni«fWaż s/.osownie do morskiego 
kodeksu prąy/nego, kadłub ma n a l e ­
żeć do te?o ezvie interesy reprezen<i 
tu je p ierwszy .wstępujący na opusz­
czony okreló. kpt . P ichard zayyiesił w 
nocy.z c z w a r t k u na piątek flagę f ran 
cusk.a na . .At lant icu" . poczerń h-ołow 
niki francuskie „Minotar'' i .Abeille" 
przerzuci/.y line przez .kadłub spalo­
nego o k r ę t u / a następnie kapitan P i 
chard \ w s k o c z V ł do icdnerzn z holuw 
n ików f r a n c u s k i c h 

nik niemiecki ..Simson" zarzucił linę 
na ty ł kadłuba. 

Kapitan Schoofs, który przybył na 
miejsce zażądał kategorycznie od 
Niemców zerwania l iny. czemu jed­
nak kapitan niemieckiego holownika 
stanowczo się sprzeciwił. 

Po dłuższej utarczce słownej k a 
pitar Schoofs polecił minowcowi fran­
cuskiemu „PoUux" orzechć tę l.ne. 
a następnie holownik „Abeil le. . do­
prowadzi ł kadłub okrętu do portu w 
Cherboure-u. 

otrzymała od Papieża Piusa X I Order 
„Złotej Róży,,. 

11 milionów bezrobotnych 
w A m e r y c e . 

Waszyngton, S.l — Przewodniczący 
amerykańskiej federacji pracy oświad­
czył, że w ciągu listopada liczba bezro­
botnych w Stanach Zjednoczonych w y 
nosiła 11.590.000, co stanowi cyfrę re­
kordową. Niemniej zaznaczył przewód 
riczący federacji, iż bezrobocie zdaje 
sie wzrastać 

tak szybko obecnie, 
jak w odpowiednich okresach łat po­
prze dnieli. 

Japońska piechota w chwi l i ataku na Szan . hai - kwan. 

Nie będzie nadzorów sądowych? 
Projekt ustawy o zapobieganiu upadłości. 

W a r s z a w a . 8 i . — W Ministerst 
wie Sprawiedliwości opracowuje sie 
projekt nowej ustawy o zapobiega­
niu upadłości. W e d ł u g tego pro jektu 
ma bvć zniesione 

odroczenie wypłat tudzież 
nadzór sadowy. 

Pozostanie natomiast postępowano 
układowe, przyczem dla zmniejsze­
nia długów o proc w v m a g a n o b v 
jak dotychczas z9rod'<- zwyk łe j więk­
szości uczestników zebrania wierzy- . 
cieli, w którem uczestniczyliby przed 
tławiciele 243 sprawdzonych wierzy­
telności, a Q - I O sprawdzonych ' wie­

rzytelności przy zmniejszeniu dłu­
gu od do 6o orocent. 

Zmniejszenia długów o więcej 
niż 6o proc. projekt us tawy nie prze 
widuje. 

N a d wykonan iem układu miałaby 
czuwać rada wierzyciel i , 

zaś nadzorca sadowy bvłbv m i a n o ­
w a n y przez I z b y przemysłowo-han­
dlowe lub też na podstawie opinii 
przez nie udzielonej. 

P r a w o do korzystania z układu 
m a być podobno s<lnie ogr^niczore 
całym.szeregiem w a r u n k ó w . 

Niehygieniczny zastrzyk lekarza. 
Ciekawy proces w Warszawie. 

W a r s z a w a , 8. i . — W dochodze­
niu śledczem znajduje się obecnie 
szereg spraw przeciw lekarzom, k tó 
r v m poszkodowani pacjenci zarzuca 
ją niedbalstwa, powodujące 

uszkodzenia cielesne. 
Listę tych spraw powiększa'wniesio 
na obecnie do urzędu prokuratorskie 
go skarga przez o. Stanisławę H a w 
liczkowa, żone p. Bogumi ła H a w l i c z ­
ka, m u z y k a przeciw dr. W y s z o g r o ­
dowi z pogotowia prywatnego. 

P. Bogumi ł Hawl iczek dostał a-
t-aku serca i wezwany z pogotowia 

prywatnego dr. W y s z o g r ó d 
dokonał zast rzyku wzmacniającego 
Po o w y m zabiegu ręka. w k tóra do­
konano zast rzyku, poczęła puchnąć, 
i siniec. Chory dostał 40 stopni go­
rączki . Zawieziono go do szpitala 
Przemienienia Pańskiego, gdzie mia 
no dokonać amputacu rękł . wobec te 
go, iż wdała sie w nią r/angrena. 

P. H a w H c z k o w a w skardze wnie­
sionej do urzędu prokuratorskiego 
żąda przeprowadzenia dochodzenia 
i pociągnięcia winnego do odpowie-
dzalniości. 

-X:O.X-

Pobyt w areszcie 
świetnie leczy morfinistów. 

Warszawa, 8.1 — Przed dwoma dnia­
mi donosiliśmy o wyleczeniu przez czte 
romiesięczny pobyt w więzieniu dr. Tra 
czyńskiego, który stał na czele 

szajki morf inistów. 
Obecnie zaszedł drugi wypadek. W y * 

puszczony z więzienia znany aptekar< 
warszawski Michelis złożył sędziemu 
śledczemu podziękowanie za przetrzy­
manie go w areszcie dłuższy czas. g d y i 
vy ten sposób wyleczył się z morf iny. 

Skok 72 metry I 

1 6 - g o s t y c z n i a . 
Grudziądz, 8.1 — 
Fabryka w y r o b ó w gumowych Pe-

pegę w Grudziądzu, nieczynna od dłuż­
szego czasu, ma być uruchomiona 16-go 

.stycznia. Początkowo przy ję tych bę-
yjedzie do n racv 700 Aa 800 robotn ików. Szwajcar Ghioon* skoczył onemkl 5? Eoutresino (Sueadyn). 72 metry., 
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Wstrząsające sceny w lesie. 
Dwaj kłusownicy skazani na więzienie. 

WARSZAWĄ, 8. 1. — W majątku 
p., B^só^na^pod Grójcem kłusownicy czy 
ni l i i j ^ ł e ^szjfiydy w zwierzynie- Galowy 
Bronarek nie mógł się z nimi .uporać 
Kłusownicy rozzuchwaleni zastrzelili m u 
psa. 

Broąarek zwrócił się wówczas o po­
moc do miejscowego posterunku poiieyj 
nćgo, W celu przeprowadzenia dochodzę 
HJa .dgj^gftwąiło jMSjer.un^wsgQ, Kazi­

mierza Waliszewskiego, który przyj e-
Ł iia! do Bronarka aa .rowerze. 

' Idąc wraz' z Bronarkiem przez las, 
t>otiv , a n t m&oąI .**« 

na dwóch osobników: 
TkaczyS*. i S^crsjckiego, zatrzymał ich 
i o b r - w t ó w - ^ . t^ty Tkaczyku znalazł 
gilzy kalina* • Z takiego naboju 
właśnie był z f t iW« lony pie* gaflovcr) 

W pewnym m«i *»n«*e Suchecki nucił 
?le da uck̂ CAIJ • ! » c ł a n t WgonR za nim 
na rowerze Widza* 4E pie ujdzie Suchec 
ki stanął za ^NMM i wyjął rewolwer 

Stój, b» W'» w * - zawołał 
do nełlcjfHtta, . . . 

Paaterunkowy *ĄSłł obroniła pozycje 
za sajsjsdnłem draa^ąm. 

broń, badę strzelał — 

w j a wszyatkie kule w 

bSe wpakuje, a ostatnią w siebie. 
Jestem suchotnikiem 

i na życiu m i nie zalety — zawołał opry 
szok. 

W tym momencie podbiegł z tyłu do 
policjanta Tkaczyk i uderzył go kamie­
niem w głowę. Policjant strzelił, lecz 
chybi ł i począł szamotać się z Tkaczy­
k iem. Obaj padli na ziem.c. 

Tymczasem Suchecki począł strzelać 
przytem jedna z kul zraniła policjanta 
w twarz, druga zaś w ramię. 

Gajcavy zerwał z pleców dubeltówki 
i strzelił* do Sucheckiego- Ten rarj ' rnv 
w bak nie przestał dalej razić z rewol­
weru: 

Posterunkowemu Warszewskiemu 
broń zacięła się, wobec czego obaj z ga 
jowym 

amaieli uchcd jć. 
Pokonana niezwłocznie obława poli­

cyjna zatrzymała Tkaczyka i Suchec­
kiego. 

Odwieziony do szpitala posterunko­
wy WaHszewski, został wykurowany. 

Wczoraj Tkaczyk J Suchecki s»anęli 
przed sadean okręgowym odpowiadając 

za usiłowanie zabójstwa policjanta. 
AA. AT • -

Binro dz ienn ików I ogłoszeń 

.PROMIEŃ" 
Wł. M. DĄBK.WAKL 

Ł ó d f , P i o t r k o w i k a 8 1 , tal. 112-98 

Z dalea l-|e piśati«r*ika r. b. sapr* 
wadiit* dtfał P!im (raataikłah 1 angleltldeh 
na ktćre prif i»uje Łaskawa Zlaaaaia wszel-
kl«j praautaaraty, orai 'ak aotychczai aa 
wszystkie krafowa. 

P.aadta p.iurf. aa składała aaśy wy. 
bór ł a m a l i mód. 

Bandyci zamordowali 4 osoby. 
Potworne morderstwo w Kłodnie Wieikiem. 

Żó łk iew, 8. 1 (PAT) — Do tutejszych 
w ł a i i z bezpieczeństwa nadeszła wiado­
mość' z posterunku policji w ŻJńłtańcach 
że a\szora j między godz. 44 a 5 rano w 
gmi i ł i i : K łodno Wie lk ie została zamordo 
waua vcala rodzina żydowska Fetdów. 

składająca sie z 4 osób. 
Na i.niejsce wypadku wyjechał na­

tychmias t komendant policj i powiatowej 
w celu w drożenia śledztwa. 

L w ó w , 8.1 — Podają następujące 
szczególw morderstwa w Klodinie W i e l -

Sttcheeki został skazany na 6 lat 
Ole-1 Tkaczyk na 3 lata więzienia. 

-«:o:a-

iminTI 
W LUBLINIE. 

8t i (PAT) — Prezydent ; prokurator s. o. w Pińsku Fałkowski pre 
Kzpl i tei |łcdpt.vrf następująca dek re ty : 

Prezes sądu okręgowego w Równem 
p. Bronis ław SuMrtman mianowany zo-
Ktaf prokuratorem Sadu Apelacyjnego 
w Poznaniu, prokurator sądu okręgowe­
go" w ł o d z i ,Vi.ir:><r\\»ski pp , ' t u t o r e m 
sądu apelacyjnego W Loblinie. w icepro­
kurator sbdu anałacriwego w e L w o w i e 
I oumeUe prokuratoren* sadra okr. w 

' idJmi wtaeprokurator s. o\ w Kielcach 
lanuszowski orokuratorem s. a w Ja-
« ! t wiceprokurator sadu aoelacvjliego 
w Torunia Sochaczewsfri prokuratorem 
• c. w Grudziądzu, wiceprokurator s. o. 
w WHn1« Michałow ski prokura torem s. 
c w Pińsku, małor korpusu sadowego 
'"iodlewsłrf prokuratorem 9. o. w G r u -
<>iad/u. \v icanrokurator s. o. w Kra lav 
ivta Ikoalowski urokuratorcm * a. w 
Ktetcacfi. wlcaprokuratnr s. o. w W a r ­
szawie Juracz p r o k u r a r o r i m s. a. w 

zesem s. o w Pińsku, wiceproki ira^ir 
s. o. w Grudziądzu Poleski wiceproku­
ratorem sadu apelacyjnego w Toruniu, 
j dwekaz Haber z Poznania wiceproku­
ratorem sądu apelacyjnego w Poznaniu. 

Prez-ydant Rzplitej mianował poza-
tem około podprokuratorów sadów 
o k r ę g o w y c h wiceprokuratorami sadów 
c k r ę g o w r c h . 

Własna żona okradła męża 14 razy. 
Oszczędności złodziejskie w piwnicy. 

Z W I A N Y NA P L A C Ó W K A C H ZAGRA­
NICZNYCH. 

WAMUWA, 8.1 (PAT) — Poseł Rzpli 
lej w Teheranie Stanisław Henipel zo­
stał mii»nowaiiv równocześnie posłem 
nadzwycza jnym i ministrem pełnomoc­
nym p r * v rządzie kró lewstwa Iraku. 
Konsul Rzpl i tej w Trieście Stanisław 
*>vg»t został mianowany równocześnie 
kornelem Rzpl i te j w rcpuhlice San Ma­
tnio Poncjtt de Sandon obefmuic kie-
l o w n i o t w o konsulatu Rzplitej w Kiszy-

JU. i Biowifi i drucm I lutego rb . 

Dziwne przeczucie listonosza. 
Rec:tt włamywaczy. 

Pcznań. 8.1 (Tei w. ł> — D o mirszka-
i ia d \ rektora Docr iera. zamieszkałego 
i*. :\ ul. L i b d r a 3. dokonana w biały-
dztori zuchwałego włamania. Korzys t * 
'nc i ttieoftecno^ci właściciela mieszka-
t.ia. wrarrrywacze weszli do rmeszkairh: 
przy pomocy w y t r r e h ó w r k rad l i przed 
:ińnrv wartości 

Kilko tysięcy złotych. 
W cfrwiTt. r a V złodzieje wychodzi l i r 
ł t tnem z nneszkanfa. spotkał iclr na ftlat-
c* scboUewei itstor;o«z k tó ry zorjcnflo-
"••av;>./v sio z I»un ma da czynienia, po-
ctsaI wxvw»Ć poaiocy. 

Ha-B«sie onrzucib zrabowane przed­

m i o t y t poczęli uciekać. W ślad za ucie­
ka jącymi podążył listonosz i jeden z są­
siadów. Równocześnie zaalarmowana 
pońcjh p rzyby ła na miejsce, pod kierów 
n ic twem komisarza Nowakowskiego i 

W przeciągu aspiranta Piatkiewicza 
Kilku minut 

ujęto sprawców włamania. 
husarza Teodora Wasilewskiego, oraz 
lego wspólnika. Jana Wieczorka. Zatrzy 
mano również 3-ch dalszych wspólni -
' ó w włamania 

Ze L w o w a donoszą: 
Wschodnie przysłowie powiada, że 

pierwsza źorui jest mężowi przyjacie­
lem, k tó ry potrafi u ' ootrzebie kwar tę 
k r w i z własnego ciała utoczyć dla nie­
go, druga zaś jest wrogiem cz \ha jacym 

^jedynie na jego raajatek. 
Prawdę tego przys łowia odczuł na 

własnej skórze p. Salomon Tieger. han­
dlarz bydła. zam. Droga Wulecka U 8 . 
P. Tieger znany jest, iako bardzo 

uczciwy i zamożny kupiec, 
cieszący się dotąd zaufaniem tak swych 
odbiorców, jak i dostawców. Tymcza­
sem jak grom z jasnego nieba spadło 
na niego nieszczęście, które na długo po 
zostanie mu w pamięci. Powodem te­
go nieszczęścia by ła druga żona. P 

ieger po śmierci pierwszej żony. bę­
dąc ojcem pięciu synów, zmuszony bvt 
i żenić się. W y b ó r uczyni ! napraw Ig 
fatalny. Żona 'ego systematycznie go 
okradała. P. Tieger nal iczył, że czter­
naście razy 

padł of iara kradzieży. 
Przytctn p. Fanny Tiegerowa kradła 
większe sumy. M. in. raz skradła tJOO 
zł., drugi raz kilkadziesiąt dolarów itp. 

W ostatnich dniach zaś dokonała w ic i 
kicj kradzieży domowej i co najgorsze, 
dopuściła do tego, że na meża je j rzuco­
no podejrzenie, jakoby sfingował k .a-
dzież. Przed ki lku dniami doniesiono o 
w k l k i c j kradzieży, dokonane] w domu 
Ticgera. Złodzieje skradl i z kasetki bi-
żtitcrję. w skład której wchodzi ły dwie 
koljc z perci , dwa pierścionki z bryl . tn-
lani i . zegarek ziotv mark i Sdiafhaiiscn 
spinki bry lantowe, trzy piCi ściec ki bry­
lantowe, zegarek damski, dwie parv koi 
czvków, 3.3 MONET z ło tych, dukaty złote 
i jedna iO-dofarówka w złocie 

wartości 6 tys. zł., 
oraz gotówką 4 tys. zł. 

Zaalarmowana policja wszczęła do­
chodzenia. W trakcie dochodzeń stwicr 
dzono. że nikt obcy nie mógł wtargnąć 
do domu T icgerów. Kradzieży musiał 
fiotogal domowy złodziej. W pierwszej 
chwi l i myślano, że Tieger sam się o-
kradl . zwłaszcza, że przesłuchana żona 
kategorycznie oświadczyła, źe złodzieja 
w domu nie było. 

Przez przypadek sam p. Tieger 
wpadł na trop sprawcy. Dowiedział sio 
od parobka sąsiada, że żoua jego posła 
ła do sklepikarza u którego czyni stale 
zakupy, pewną ilość go tówk i . Poszedł 
do sklepikarza i stwierdzi ł , i e żona 

posiała mu 300 zL 

Wzbudz i ło to u niego podejrzenie, po­
czął więc żonę swą indagować. Ta po­
czątkowo w y p i e r a ł a się, ale później w 
c/bawie przed ko nsekwencjami oddała 
biżuterjc. którą r c h o w a ł a w p iwnicy 
oraz 3.400 zł., k tó ł e dała na przechowa 
nie 

swojeł sąsiadce. 
P. Tiearer mimo, iż nie iest to p ierw 

sza kradzież jego ż'* vny, prosił w policji 
o umorzenie tej spra»wv i będzie na in­
nej drodze dążył do Pozbycia się swej 
żony. 

^IBałUlERlHi 
szkoła pi lotów, technika'; 
papiernicza. Uczebiiapo 
siada własne warsztaty 

Budowa maszyn E l . - ̂ Ĵjyĵ fJ 
ktrotechnika Budowa 

:hodó w. fNiemoy) 
Kroaimy u d . * orosirltlu 

Pociąg Nr . 512 zabił człowieka. 
Trup na przejeździe kolejowym. 

Sieradz, 8 stycznia. — N a k im. 72 na 
przejeździe nieobsługiwat iego szlaku 
Zduńska-Wola—Sieradz r* 'ciąg nr. 512. 

najechał na ft irmJ nke. 
Woźnica Bolesław Palma i 'at 26 miesz­

kaniec wsi Szabelów, g m i n y Wo j fos te -
wowice poniósł śmierć na miejscu. Koń 
zabity, furmanka doszczętnie rozbita. 
Zw łok i zabezpieczono de <h *DO»vc j i 
władz sądowo-lekurskioh. 

Kupcy pro y wiązani do wozu. 
Dwa zuchwałe napady. 

Lód/., 8 stycznia. — Ubie« lej nocy 
na udciuku szusy Zbiersk — .Kłodawa, 
zostali napadnięci prze/ k i lku ;*> iniasko-
wanych bandytów dwaj . tedącv wozem 
kupcy, t l jasz Rzeszcwski i l:livis; E Opo­
czyński Bandyci s te ro ryzowaw. ;zy jft* 
dąevcli groźba użycia broni zr/-łl »(>wali 
im ogółem 

103 złote 
poczem zbiegli w niewiadomym k*».ruiw. 
ko. Bandy J przywiązal i obu kum Stall 
sznurami do wozu. tak że nie mogli , om 
i ia t rd imjus t m v u d o r n i ć policj i . i

r % 1 

: lad sprawców napadu narazie nie i ' i a H 
trai iono 

Również we wsi Budżcw. powfejj.w 

łaskiego została napadnięta powraca-
iąca drogą mieszkanka wymienionej 
wsi nicajkii Władys ława Góral . Napa­
stnik uderzył ją 

kamieniem w g łowę 
i zrabowawszy torebkę z pieniędzmi usl 
lował zbiec. 'Krzyk i napadniętej zaalar­
mowały -przecliodzacago w •miodzvcza-
słc wieśniaku Pusylshiego. k tó ry renefł 
•• ie w pościg za uciekającym, którego 
leż Ilia I. / . . i l iv .ynian\n i ok.i/.al sir nieiti 
ki Antom ( ia laszowski . nie-WiaUomcgo 
mielsca zamieszkania. Gałaszewskiega 
ttśiiuTzbno w więziot i iu do dyspozyc j i 
władz sądowych. 

my* w iamana k tórzy stal i ua czatach, w s n f y c h banknotach 20-zlotcnwch a 
r w ięc Piotra Adamczewskkego. W i t o l - , T iegerowi ukradziono 4 tys. zł. w ban­

k n o t a c h 20-z łctowvch. znaidowal się 
i lam ty lko jedort banknot 500-złotowy 

da Adamczewskiego i Spychała. 

Trup na zabawie strażackiej. 
Sprawców zbrodni aresztowano. 

Łódź, 8 stycznia. Ubiegłej nocy we 
ws i Dzierżą/na. powiatu łódzkiego, w 
czasie odbywającej sie zabawy tanecz­
nej wyn ik ła bójka, w czasie której za­
mordowany został niejaki Bolesław Ter 
ke. zamieszkały w Zgierzu. Terko 
zmarł przed udzieleniem mu pomocy le­
karskiej. Przeprowadzone przez pol i­
cję zgierska dochodzenie przyczyn i ło 
sic do ujawnienia 

sprawców zabójstwa 
w osobach braci Jana i Bronis ława Pa-

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
o m o c l . k u l e k b e z o p e r a c j i . 

B . U F T U B ? , j a k o t e ł k a l e c t w a n i e w o l n o u n l e d b y 
w a ć . IDY* a k u U t l d l a . tycia l u d z k i e g o a a b a r d a o 
r u e b e z p t e c a n a . H u p t u n . s t a j a - a ł e w l e l k * tak g t e w * 
I t t W u l K o n e w k a AYOWOAOMMŚ n a w a n u e r t e l n a p o 
w l k l a n t a k l a a k o w o . 

S p e c j a l a * M e a n t c a * b a n d a ż a o r t o p e d y c z n e t u m o w i 
m o j e j m e t o d y u s u w a j * r a d y k a l n i . n a j s r t a b a z p t e e z 
u i a j a / e ł n u j u e t u r z a l a z e r a p t u r y u m u z c a y z n . k o b t e t 
l d z i e c i , z f a a k r z T w l . n l . k r e g o a ł n p a , p t w e t w t w e . 
n e o l n a t « ( a r b o w i g r u l 11 o y , l e c z n . g o r s e t y o r t o u e 

s k r z y w i o n y c h n ó g 1 p r a s k i c h b o l a c y t l 

Ś w i a d e c t w a p o c h w a l n e w y s t a w i l i p r o f . u n l w e r a y t . 
» r o « . dr. a. B a j a t e a . PRA*. car. 3. ł t a r t a c b l a r , PAS*. 
ii u. «i»asaos»m. 

S p e c . ] . H A P A P O H T o r t o p e d . z e L w o w a 
S a l . t t l - TT . P r z y j m u j e od 9 — 1 l od S—7. 

w K a a l a C h o r y c k 
m . Ł o d z i r r z y j m u j * . 

F O O Z I S K O W A . Y 1E. 

Wł SYS. X. PARTAC) AA u r m a j ę t n . 1 c e l o w e 
m o a z n o w * l p ę p k o w a . O z l c l i l t e r n u 

T c h o c i a ż l i c s a j j u i 

( — ) M 
a l . S J p a a a r i w a BTr. 33. 

CJSCTAFINICA 

chorób oczu 
OOKTOBA 

O O N C H I K A 

aiMT**1 

oper**:* at* 
a**.ea«-»«*ł*l». 

9 - lim** - T , awi 

DR. MED. 

M» F E L D M A N 
IKUIITR - f i n . k o ' 0 7 

Zawadzka lO. 
T d e r o n 155-77 

D r . RoBB.n 

B O R f Z T E I N 
cfcaroby w e w s a r r i a c i n e r w o w a 

*pe»ialaaac: 9M«niaoa matarit 
p o w r ó c i ł 

T r a u e n t t a 9, o d 4 ' - 1 

D o k t ó r 

H* SZUHACHER 
C h o r o b y s k ó r n e f w e n e r y c z n e 

PIOTRKOWSKA 56. TEI. 148-62. 
FRII MU T ewdziamr. MD IV , — 4 p o ł . 

i MD T — 9 w met w nitdiial* i (wiata 
OD 10 — l w pot 

DR. MED. 

1 * D A T Y N E R 
U R O L O G 

priaprowadził t i * aa 

ul. Zachodnią 59a 
T e l e f o n 4 8 - 9 5 . 

Prtyirauie od 2—3 po poŁ i od 6—8 wiecz. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
C h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
P o ł u d n i o w a 2 8 , t a i . 201-93 

•"nyimnia od 8—tt rano i od 3—8 wisez. w ui« 
dział* < świata od 9—1. 

DR m a d . 

H» If LACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i a c a 

PIOTRKOWSKA 99, 
TEŁ. 213-66, 

P r z v i m cal- , MD) « " - « « nd S - 8 n e anj* 

D r . m a d . 

9 1 . HALTRECHT 
C h o r o b y s k ó r n a w e n e r y c z n e 

I m o c z o p ł c i o w e . 
P i o t r k o w s k a 1 0 . T . l e f . 2 4 3 - 2 1 . 

PriTi»oia ad 8 r!o I I rano. 1 do 2 w pot. 
od °> do 9 wi*cz w niedi i świata ori 10 <r» 1 w. 

Dr. i d . 

B E R M A N 
S p . c j a l l . t a choriSb wenerycznych , 

• k o r n y c h I a ioczopic lowych 
Cewie ln iana 15 t a l . 149 07 
•rzyjrou a od (jodz. 8-«| d . I «• 

8-*I W NIEDZIALE 1 ŚWIATA od Jodz. 9-ai do 1-a j 

DR. M E D 

I O A A E K 
u l . 6 S . e r p n : a 1 . T e l . 2 2 0 - 2 6 

C h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n a 
i k o b i e c e . 

Od «. 9 db i I od 5 - 9 wlecz. W ntedz. od 1 0 -

Vi.variezyków oraz Jana Wieczorka. W y -
n^ienioaych osadzono w wlejzrenłn do 
;f\ ^pozyc j i w ładz-sadowych. 

Drucra zbrodnia dokonana zestala we 
,Zawadv. powia tu łirzeinsbiBsto. "W 

.za* re odbywającej .sie tam zabawy Jrtta 
źack tei zostuł pob i ty aiiejaki 'Jan IĆnęże-
k*arj k i . Przewieziono zo do szpitrfrn •m 
Tomaszowie, sdzie nie Qilz.vsntawRzy 
p r z y t t t n n o ś c i amar ł . W awiazku % za-
morcVo waniem Krę ie lewskieao zatrzy­
many' .^'tótaf niejaki Wiuaf in ty l iz inhek. 

DOKTOR 

A. i 
R a d w a ń s k a 1 5 t e l . 2 3 2 - 2 2 . 

Choro I *y uszu , noaa i ward ia . 
Frzy1ir»i '« od 1-ai D» 3 al p o p a t 

RADLIMY IĄDAĆ LEDYNLEJ 

P » tZERWATYWYl 
trwale, pawi « i bezkonkarracyia* 

ORZECHOWSKA Ckawa zumiefikafc An­
drzeja 13, Zagubiła lepityinację lanoSUkgO-
wą. wyd. przez Funa łusz Bezrobocia w Ł o 
dzi. 

kiera. Mianowic ie w noev do domu Fel 
dów stojącego na skraju wsi 'wtar i tncły 
cztery osolry. Jedna z nich zadała enu 
dzoneniu kupcowi Peldowi 

kilka uderzeń sirtffera w sfłowe. 

kładąc «o t rupem r a miejscu, drugi z na 
pastników przebi ł nożem 12-lctnieeo s> 
na kupca, inni bandyci zamordowal i ncv 
żami żone Felda i krewniaka .Feidów.. 
k tóry-spał w tem -samem mieszkaniu. 

Po dokonaniu mordu .bandyci zrabo­
wal i cała <emtówke i • war tośc iowe przet i -
mioty .poczem dla zatarcia śladów 
zbrodni u łożyl i zw łok i zamordowanych 
na łóżkach i podpali l i ie. 'Dopiero nad 
ranem ludność ugasiła ogień /naiduinc 
zweclone zw łok i . 

Dochodzenie prowadzone jest w a-
nergicznem tempie. 

D O K T Ó R 

H.WOŁKO%fy$KI 
C e g i e l n i a n a Nr. 4 , tek 216-90 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 
P r z y j m ą a od goda l o s I i od 5 do 9, 

w n iedale le i świejta o d jroda. 9 do 1. 

/Ł(J' I ' (J . I i iżutei \r i kw i ty lombardawe krr 
;>u i-- i płaci N.I j» • / /•• ceny. Magazyn jtibi 
l^nrki. L 6"H:»łko. Piotrkowska T» 

"OSZUKUJĘ poeiadan za koncesji aa 
ntanracjc, l l -go Listep ada, 137a, piwiai 
nio. 

MASZYNĘ Singera zablna tową zupełnie sową 
sprzedam zaraz , wfad. t "ułańska 8, I piętro, 
front. m. 10. 

MASZYNĘ Singera zabraeto\ł-a zupełals nową, 
sprztt̂ Tu zaraz, wiad. Rckiciiąska 110 (w Owo­
carni). 

A, MEBLE, sypialnie, braoia róża, łealon 
o'4fj, sto to we orzech, garderoby, Mika. kreden. 
sy, stefy. krzesła, sprzedaje tania. <U raty. es 
ifciema słołarma K. Galara Wjasrawska 16, 
ret 23T-8ft 

MASZTN4 zabtaerows Snnaira a KAOMNIE .DO 
sprzedanfa. Pomorska SQ * . 25. fro»'T-
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Ucieleśniony Buddha w stepach Mongolji. 

PaiKzenLauM wśród swoich wiernych. 
Zawody sportowe lamaickiej młodzieży. 

Chajlar, (Mongol ja) . 
Już od lata ludność miasta Chajlar 

zaczęła gorączkowo się przygotow} wać 
do przyjęcia Panczen-Lamy, najwyższe­
go dostojnika duchownego lama.stycznej 
Mongolj i Wewnętrznej. 

Lamowie odbywali często narady nad 
wypracowaniem programu uroczystości, 
urzędnicy zajęci byli wykonaniem uchwał 
swych zw.erzchników, a kupcy w prze­
widywaniu wielkiego napływu koczow­
ników wznawiali zapasy towarów. 

Obok Chajłara powstało nowe mia-
-to z jurt . 

CMolo 20.000 wiernych lamaitów 
rzybywalo, aby złożyć hołd Panczen-La-
iie. 

Przybywali calemi rodzinami, z ca-
•ym swoim dobytkiem. 

Okol ce Chajłara na kilkadziesiąt kilo­
metrów zajęte były przez tabuny koni, 
tada bydła i owiec. 

Wszyscy z upragnieniem oczekują przy 
lazdu swego woc^a duchownego, a w 
międzyczaie korzystają z darów, które 
im dać może, tak wielkie m.asto jak 
Chajlar. 

Majstrowie chińskich sklepów jubi 
lerskich dzień i noc pracują, wyrabiając 
różne srebrne upiększenia, które tak lu­
b i kobieta mongolska. 

Gorzelnie Chajłarskic nie nadążą wy­
konać obslalunki niezliczonych rest iura-
cyjek rozrzuconych miedzy jurtami- Nie­
rzadkie są scenk , kiedy z restauracyjki 

na czworakach wychodki Mongoj. . 
7 trudem wsiada na knn a. a potem jak 
wicher pędzi w step. Mongoł, choćby 
"ajmocniej Pijany z konia nie snadnie, a 
"za^na jazda pręd'<o go otrzeźwia. 

Doskonale interesy robą liczne Horny 
gry, bo Mongoł lubj hazard. Jeżeli wy­
gra dolara, więcej nie gra, ale \ri°H 
zaczyna przegrywać, kończy na tem. ii 
wraca do domu piechota, pozostawiając 

nawet konia szczęśliwemu graczowi. | Koczownicy z dalekich • miejscowości — 
Na podatki, na nabycie of iary dla 

Panczen-Lamy potrzebne są pieniądze, 
więc przepełnione są podwórza handla­
rzy, gdzie za bezcen skupują kon.e i by­
dło. 

Nareszcie nadszedł dzień przyjazdu 
Panczen-Lamy- Przybył on 

w specjalnym pociągu 
w ljcznem otoczeniu łamów i urzędników 
chińskich. 

Na ulicach Chajłara zjawia się samo-

zaczęli wyjeżdżać do swoich siedzib, in-
ni zostali, czekając na uroczyste igrzyska 
sportowe. 

Wzruszające sceny można było ob­
serwować na ulicach Chajłara. Wierni 
przy ukazywan u się na ulicach żółtego 
samochodu Panczen-Lamy padali na 
twarz, nie śmiejąc spojrzeć na oblicze 
„żywego boga"- Po przejeździe samo­
chodu, czołem dotykali śladów szyn. 
chcąc przez to dotknięcie zostać oczy 

chód-kareta arcykapłana pomalowany na szczonymi od gizechów. A jeżeli sa. 
żółto, 

Wojska chińskie pilnie strzegą Pan­
czen-Lamy, ale daje się wyczuć, że ufa 
on tylko swoim jamom i osobistej stra­
ży, złożonej z 25 młodych silnych Tybe-
lańczyków, 

uzbrojonych w ręczne karabiny 
maszynowe, 

najnowszego systemu-
Po ki lku dniach odnoezrrku zacza' 

Panczen-Lama udzielać b!ogos'avień 
stwa zr*ro'rtad7onvm wiernym. Pośrcd-

podwórza, otaczającego rezydencie ku 
Panczen l.amv nostawiono mu tron. Przy 
weiściu wierni skladaia o f a r y : zanKŻ ' i 
srebro b ;pdnieisi „chodaki " — sn^cial 
ne. tuż sprzedawane chusty z żó'tPgo 
jedwabiu. Po złożeniu ofiary starając? 
go s e o błogosławieństwo wpuszczaj;} do 
podwórza Podchodzi on db tronu, pada 
na twarz Panczen l a m a uderza g~ po 
ramipniu laską, pa której końrrj pr7v-
mocowana iest tabaczka i modl i tw} Po 
otrz ,rrr>Rni'u Moj?0*ł*w|*rtSłWt w i t rnv 
wvcViorl7j przez pr7 r 'ci^ 7 ,p^'sł b ra^p , n e 
t*»»ł*h»f ani na chwilę odwrócić się tyłem 
do tronu. 

Po nam tygodniach nohv»u Panczen-
Lamy w Cbai'arzc, każdy Mongoł nosił 
na swoim eftabtC e 

r-erwoną wstąż czkę 
— oznakę, że otrzymał błogosławieństwo. 

Z wychowania fizycznego we Włoszech. 

Faoryrm wio ki przywiązuje wielką wagę tfo fizycznego wychowania młodzieży. Rzą 
dy faszystowskie poświęcają i.ti ten cel olbrzymie nimy, budując zakłady wycho­
wawcze, śadjouy sportowe i t. rl. M. in. wybudowano w R'.ymi<; olbrzymi, w:panią 
ly gmach akademji Wychowaniu Fizyczne po u stóp Monte Mario. Na zdjęciu lewe 

ekrzydło akademji. 

mochód oczek'.wał przed |akimś gma-
chem, szofer miał niemało dochodów, o-
trzymuiąc od pobożnych datki za pra.vo 
dotknięcia się do samochodu. 

Tymczasem igrzyska sportowe, które 
urządzono, na plan dalszy odsunęły spra­
wy ważnieisze. 

Gromady ludzi udawały się na mic-jjce 
igrzvsk, położone w 12 kilometrach od 
Chajłara. 

W dzień uroczystości od wschodu 
słońca niezliczone tłumy wyczekiwały 
przyiazdu Poczen Lamy. 

W tłum e świąteczne stroje wszyst­
kich plemion Mongo'j i Wewnętrznej. Róż. 
nobarwne chałaty mężczvzn. ciężki? 
srebrne upi°ks7enia we włosach h i r z u . 
tek, drogie futra sobo'i lub bobrów t>u-
rjalr-v. f k romre czapeczki sołonok. 

Koło godz nv 8-ej rano przyjechał 
w swoim samochodzie Panczen Lama. Za 
nim przybyła straż boczna, lamowie. 
jeźdźcy z różrokolorowemi chorągiewka­
mi wszystkich 18 ,.chos7unów" 

Po przvie7dzie uda 1 0 się Panczer-La. 
ma ra spec ;a , , -ą wyroką w eżę, w/nie 
sjona w podwórzu klasztoru lamtcki^go-

Jest to czterdziestoletni, otv łv pipż 
czyzna. Twarz ma chrrr ,ktPryrtvc7na dla 
mnrhów wschodu, ponurą i fanatycz­
ną. Ubrany jest w jaskrawo-żólty chałat, 
na ręku 

trzyma binłcro n ^ ł t a , 
z którym nigdy sę nie ro>sta'e. 

W z r s k a sportowe rozpoczęły się od 
wyścigów. 

Na plac przed klasztorem wyjeżdżają 
uczestnicy zawodów — chłopcy od »; 
10 c!o 17, są lekko ubrani, przepasani 
żółtemi opaskami, konie ni? os odłam*. 

Dcf luja przed Panczen Lamą nucąc ja 
kąś pieśń pcbożną-

Dcfi'ada t rwa długo — bo więcej niż 
2C0 zawodników przyjmują udział w wy­
ścigach, nareszcie wszyscy udają się do 
miejsca startu, odległego 

o 2.") k temetrów od kasztom. 
Powracają po ki lku godzinach. 
Na horyzoncie zjawiają się ciemne 

kreoki, które szvbko rosną. Po k i ' k ' ' mi­
nutach już wi:'ać zawodn ków. Lec? jak 
szaleni i pedziwu jest godnem, jak ci 
chłopcy tak długo trzvmać się moga. na 
nico-Iofłlanych wierzchowcach. 

Najwytrvval^zvrh i nai'ep?zvch ofiaro 
wywano nóźnjpi Pan"ze"-Lamie, o innych 
roz^cza ł si? zażarty targ. 

Zwyci7zcy otrzymują nagrody: sztuki i 
jedwabiu na chałaty. 

W y b u c h bomby w autobusie 
14 osób poparzonych. 

Na rogu ulic Boedo i Mexico w 
Buenos Aires autobusie l inj i „ M a v o " je­
den z pasażerów znalazł podejrzany 
pakunek i kiedy wahał sie co z nim zro­
bić nastąpił wybuch i płomienie opal i ły 
mu twarz i ręce. 

Eksplozja i płomienie w y w o ł a ł y pa­
nikę wśród pasażerów autobusu. Prze­
straszeni pchali się do d rzw i , niektórzy 

zaś wyskak iwa l i przez okna 
kalecząc sie dotk l iw ie . 

Przejeżdżający patrol policyjna R\i 
motocyklach swojemi aparaturo tu ze^ 
c iwogniowemi ugasiła pożar autobusu. 

Pogotowie lekarskie przewiozło dc 
szpitala 14 osób nonarzonych. 

Ofiara brutalnego zamachu padły * 
kobiety i 10 mężczyzn 

Pulu iflrtelii na trzie mnm 
• za zastrzelenie studentki. 

N i e n o t o w a n a d o t ą d w k r o n i ­
kach s a d o w n i c t w a a m e r y k a ń s k i e g o 
s p r a w a k r y m i n a l n a zna laz ła w t y c h 
dn iach s w ó j ep i l oe na f o t e l u elek­
t r y c z n y m : p ro feso r u n i w e r s y t e t u 
zasiadł na s t r asznem krześ le . bv po ­
nieść ka re za 

straszna zbrodnie morderstwa! 
S p r a w a , o k t ó r e i m o w a . w y w o ł a ­

ła w spo łeczeńs tw ie am° ; - vkań -
sk iem n i e b y w a ł a sensacie. Boha te r ­
ka za iśc ia bv ła 10 - le tn ia s t u d e n t k a 
m e d v c v n v T e o d o r a H i e ^ s . k t ó r ą 
zna lez iono m a r t w a w d o m k u l e tn i ­
s k o w y m w sąs iedz tw ie r. 'usta K o -
l u m b u s w stanie O h i o . O h d u k r i a 
z m a r ł e i u i a w n i ł a . żp n ieszcze - ra 
d z i e w c z y n a pad ła o f i a ra m o r d e r ­
s t w a . p r z v c z e m u s t a l o n o , że n i>zna 
nv s n r a w c a u s i ł o w a ł d o m e k pod i .a -
l ić . abv w ten sposób zatrzeć ś ladv 
z b r o d n i . Ściany d w o r k u ob lane by­
ły na f t a i t v l k o dz ięk i o b f i t e m u ' 
deszczowi . k t ó r v pożar ugas i ł , zn-
m h r z b r o d n : a r 7 a nnsT^eń' ' d o m k n 
7 d y m e m . nie nowiódł s'e. 
W s z c z ę t e na ty rb i r» 'ast ; . d o r b o d z e n ; a 
w v k a ? a ł v . że m o r d e r c ę n a ł c ż v szu­
kać w ko ł ach u n i w e r s y t e c k i c h . Zaa­
r e s z t o w a n o k i l k u p r o f e s o r ó w , w V *ó 
r v c b t o w a r z y s t w i e T e o d o r ę PPc^s 
częśc iowo w i d y w a n o , z^ś w trĄĆU da l 
Szerpo ś l edz twa n o w i n k i z i s z c z a ł y 
s :e cornz ba^dz ie i d o k o ł a osoby p ro ­
fesora Sn-ooka. k*óre"-o w i e l o k r o f p i o 
p o d d a w a n o s z c z e g ó ł o w y m bada­
n i o m . Zna leź l i s :e w n e t ś w i a ^ k o w ^ . 
k t ó r z y s t w i e r d z i l i , że z r r . ^ o r d o w a m , 
s tuden tka u t r z y m y w a ł a bbższe sto­
sunk i ze S n n o k ' e m i źe często do -
chodz - ^^ n r i r ^ ^ z Y obo i r r iem 

do gwałtownych s-"n. 
W k o ń c n w idząc , że wsze lk ie w y b i ć 
?ri na nic sie zda ły . Snook p r z v z n a ł 
S'e do poneh i i one i z b r o d n i i . w ó w ­
czas dow iedz iano sie o szczegąŁąch | 
•eeo b e s t ' a l s k i o f o c z y n u . 

O t o w k r y t y c z n y m d n i u . p ro fe ­
sor n r z e d - ' e w z : n ł w t o w a r z y s ' w : e 

swe i p r z v i a c i ó ł k i wyc i eczkę samo­
c h o d e m . W czasie i azdv w y n i k ł a 
m i ę d z y n i m i e w a ł t o w n a sprzeczka, 
e r y ż p a n n a H i ^ j r s zażada 'a ? 
e c r v c z n i e . abv Snook poś lub i ł - i> 
r o z w i ó d ł s z y sie ze s w o i a żona. CSj^* 
p ro feso r żodpn iu t e m u s tanowcz-
o d m ó w i ł , ier^o t o w a r z v s z k & — i a 1 

t w i e r d z i ł o s k a r ż o n y — 
wvieła z torebki rewolwer. . 

n r z v k ł a d a i a c lu fę do ieso e ł i \W 
Ozia ła iac r z e k o m o w s a m o b r o r r e . 
Sno-ok w y r w a ł dziewc7^•nie b r o ń Z 
r ek i i s t r ze l i ! do n ie i . T o t w i e r d z e ­
nie podsadnei^o r,'cazało sie i e d r ^ k 
k ł a m l i w e , r d y ż r e w o l w e r — 
^ t w i e r d z o n o - - b v ł W Ł 3 S N O Ś C I A ' S n ó t > -
ka. : , 

Po d o k o n a n i u zbr-orirti. f • o f p * n r 
c is ło swe i o f i p r y u ł<-ź* ' w n a p o t k a ­
n y m P O drodze d o m k u 1etn ! skn-
w v m . k t ó r y nas tępn ie u s i ł o w a ł p o d ­
pal-'^. 

W y r o k z b r o d n i c z y 1K7^». / p r z v -
iał z c y n i c z n y m s p o k o ł p m . . P; - zv 
por7o\-t i C i j a s y s t o w a ł y t y l k o osoby u -

Typy Tudowe w P o ^ R P , 

Tłumy przechodzą na inne miejsca. 
Rozpoczyna się walka zapaśn cza. Za­

wodnicy wa'czą o honor swego chtszu-
na. W podskokach wychodzi na pole wal 
k i i 7 0 złożeniu I r ł d u Panczen-Lamie 
przyrtębulą do walki 

WTalczy naraz ki 'ka nar- Zwycięzcy o-
t rzymuią ragredy od Pr.ncren-lAmy, po­
czerni t łumy wracają do Chajłara. 

L. B. ( D a h k i Wsch/ id) . 

Wśród polskich strojów ludowych wyrózn u 
jii się swoją oryginalnością stroje ludnuści 
huculskiej, zamie zkującej podgórskie oko 
bce Karpat wschodnich. Na zdjęciu irzy 
młode Hucułki z okolic Worochly w pięk 
nych i oryginalnych strojach ludowych, 

J . S T R A N G M O R R I S O N . 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
10 

P o w i e ś ć . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Urzędnik bankowy w Londynfe otrzymał ~d 
awego dobrego ziijiomea^. Lo*'iy.'g.t \am me­
go 7/-'̂ larza kióry cale lata swędzat na podró. 
iach norsk ch. zaproszenie, ahy wz'4ł udział w 
ciekawej wyprawi? podczas wakacyj letnich. 

Po spotkaniu w pociągu obaj wsicdn w nałej 
rstoce szkockiej do .achtu „Skua" I pojechali 
dn (jiizel. Tutaj Lowry od stare! rybaczki o. 
trzymał stara szkatułkę z roku 1690 z pergami-
v wym dokumentem, zawierającym opis mtej-
-ca, gdzie zatonął hiszpański okr«t ze złotem 

. . . 

„Skua*' zmieniła kurs i popłynęła 
szybciej. T t raz bvia kolej wachty na 
mnie i L o w r y zostawił mnie samego, 
bez żadnych skupułów. Ciężko mi by ło 
sterować przy t y m wietrze. Zmaga'em 
sie z koleni ze wszystk ich sił aż pot lał 
mi się z czoła, ale pomimo to nie mo­
głem utrzymać statku na wyznaczonym 
kursie. Pamiętałem dobrze polecenia 
1 owrv 'ego tyczące się manewrowania 
iag lami i l inami i wykonywa łem ie sto­
sownie do potrzeby, ale raz po raz o-
garnlała mnie panika. „Skua"' nie chcia­
ła mnie wcale t łuchać. Teraz dopiero 
przekonałem się o swem żeglarskiem 
niedoświadczeniu Dopiero gdv hv l hiż 
czas zejścia z wachty , zacząłem się la­
ko tako orientować, oo • iak należy ro­
bić. 

r \owrv zluzował mnie pytając, cay 
czpgo nie widzia łem. Nie widzia łem, bo 
w tvch warunkach mógłby nas minąć 
cancernik i nie zauważyłbym go. 

— Ma pan racje — rzekł. — Przy ta­
ktem m » r * u trudno s t e r o w a ł . 

P r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

Zbiegiem nadół. zdjąłem Płaszcz nie­
przemakalny ociekający woda i powie-
sl łen' go w nis^y. Na piecu stał gorący 
i aipój. Wychy l i ł em go duszkiem i powlo 
k łem sie do swojej kajuty. Bv ' cm tak 
znużony, że usnąłem w iednej chwi l i . 

Rano wia t r dął w tvm samym kie­
runku, ale „Skua " zmieniła kurs. Colon-
say leżało we mgle na prawo. • L o w r y 
bv ł w dobrym humorze i nawot trochę 
pośpiewywał . Nie wydawa ł się wcale 
zmęczony. tv lko ręce miał czerwone i 
nabrzmiałe. Miał na sobie płaszcz nie­
przemakalny. B 3 tamten zielony — (nie­
możl iwie lądowy!) — bv ł komplec ie 
przemoczony. Ale tak b\' do niego za-
oawme przywiązany że nie mógł się z 
nim rozstać i skoro ty lko przestało pa-
dc.ć. kazał mi go rozpostrzeć na łódce, 
żeby wysechł . Wia t r się wzmagał, a 
r iebo wyjaśniało. Zanosiło się na debry 
dzień. 

— P r z v tej szybkości dotrzemy do 
wysp przed wieczorem — rzekł L o w r y . 
— Zcby nas ty lko k io nie zobaczył . 

Zmierzy? położenie i poszedł zmniej­
szyć g łówny żagiel. W t t i samej chw i ­
li zajaśniało słońce i silnie rozbujane mo 
rze zamigo ;ato cudnemi barwami. i i e -
loncnu i błękitni mi L o w r y przystaną! 
ze szkotami w reku. żeby na nie pooa-
trzeć i nagle zmienił się na twarzy . 

— Wypa t r zy l i nas! — krzykną ł . — 
Niech pan spojrzy. 

I rzeczywiście w odległości dwóch, 
trzech mi l na lewo sunęła motorówka 
równolegle do nas. Ale zara7. słońce 
schowało s !e za chmurę i przestała hyć 
widoczna. Spojrzałem mu w O C Z F I -

— Może to ty lko przyoadeK? 
— Ech. lepiej się nie łudzić Niech 

pan t rzyma ster 
Zmieni l iśmy kurs i popłynęl iśmy 

W B O K pod kąt^m prostym w stosunku 
oo kursu motorówki . Obaj byl iśmy po-
prostu oszołomieni. Mi lczel iśmy, czeka­
jąc na następny błysk słońca. 

Nie odrazu się pokazało. Patrząc 
w dał zwróci łem uwagę na potężne fa­
le. Wtem cd północy padła na morze 
smuga słońca i zobaczyliśmy to. czego-
Mny wypa t r ywa l i . 

— Gnają za nemi — mruknął przez 
zaciśnięte zęby L o w r y . 

— No. teraz się przekonamy, czego 
możemy s e spodziewać. 

Patrząc na doganiająca nas moto­
rówkę, doznałem uczucia ulgi i jedno­
cześnie t rwog i . Ulgi . że skończył się 
wreszcie okres denerwującej niepewno­
ści, t rwogi , ze mogło dojść do k rwa ­
wego spotkania. ,,Sokolica" kołysała się 
wściekle i pokład jeł znikał co c h w i h 
pod spienioną wodą. Widać było. że r : e 
nadawała s'ę do jazdy po otwar tem mo­
rzu i załoga jej oewnie ledwie dysza­
ła. Ale pomimo to robi ła t rzy mile na 
nasze dwie . 

W dwie godziny później by ła już tak 
blisko, że słyszeliśmy warkot motoru. 
Koło steru widniały t rzy postr.tie. I o-
v.Ty poznał je przez loroetks. Sterował 
Creuban Montercy sta' po lewej stro­
nie, Czerwony Angus po prawej . Nie 
próbowal i nawet się maskować. 

— Cały zespół — mruknel L o w r y . 
— Ledwie daja radę — rzekłem. — 

Niech stę wia t r jeszcze trochę wzmoże, 
a będą musieli wiać do brzegu. 

l o w r y ujął za ster i oddał mi lornet­
kę. Sk ierowałem szkła na ..Sokolicę'' L 
wyda ło mi sie, że przed oczyma rozwi -J 
tiefa mi sie taśma f i lmowa. I rzpczvwi-J 
ście scena która <ię rozegrała w mo-r 
«en\ pohi widzenia, nadawała się do }B- \ 
klegoś sensacyinego f i lmu Zobaczy łem! 
w o tworze luki blada twa rz — oraw4Q- * 

podnbnie mechanika — z ustami o twar­
łem!, jakby z braku tchu. W chwile nóż 
niej Angus odwróci ł się purpurowy z 
gniewu i skoczył do tamtego i kopnął 
go w twarz . Wyda łem mimowolny o-
krzyk 

— Co sie stało? — zapytał L o w r y . 
Opowiedziałem. 
— A i , śruba za szybko sie obraca, że 

bv zostawić motor bez opieki. P e w n j 
dos t i i b'edak choroby morskiei . 

— A jak się dooicro teraz czuje' 
Mori terey odwróci ł sie i zobaczyłem 

na monr.nt jego twarz , wielka, rumianą, 
o regularnych lecz za grubych rvsacli 
Zrobi ł na mnie wrażenie człowieka, z 
k tó rym trzeba sie l iczvć. Odv m ó w ; ł 
do stern ka. jego zębv .b łvskałv na tle 
ciemnej skóry uderzająca białością. 

Motorówka skręci ła na nawietrzną 
Strach by ło patrzeć jak się zataczała. 
Creuban nie próbował nawet utrzymać 
jel w równowadze. By ła dłuższa niż 
.Skua" i większa iako masa i naogół 

stawiała czoło morzu bardzo skutecz­
nie. 

Wreszcie znalazła sie na jednej l inj i 
z nami. ale co chwi la znikała między 
falami lub pod potopem oianv. ł . .Skua ' 
kołysała sij? dosyć silnie, ale bvła to w 
porównaniu ze skokami „Soko l i cy " ła­
godna igraszka. Wtem Monterey chwy­
cił megafon i wrzasnął coś, czegośmy 
nie dosłyszeli. 

— Czego oni chcą? 
— Dowiemy się zaraz — odparł L o ­

w r y . 
.Sokolica*' zbl iżyła sie na pięćdzie­

siąt metrów i Monterey podniósł znów 
megafon. Ja nie rozróżni łem s łów wśród 
szumu wiat ru , ale L o w r v zrozumiał. Po 
tem obi ły mi sie o uszy w y r a z y . .Gri-
zeł Camnbełł" i „najbl iższy k rpwny " . a 
wkońfcii „przy jmujemy pańska obietni­
c e ' . 

Spojrzałem ze 
WRY'«SQ. 

zdutuieniem ną Lo-

— Co to ma znaczyć? 
Nie odpowiadał. Cała jego uwagę 

pochłaniał ster. Motorówka pozostała 
wty le . , . . , 

— Musimy zmniejszyć ża"gle - rzekł 
po chwi l i . — Wia t r się wzmaga. 

Ja tego co prawda nie zauważyłem, 
ale wz;ąfem się do wypełniania rozka­
zów. W połowie tei czynności motorów­
ka znów się do nas zb' iżv!a i Monterey 
podniósł megafon. Dosłyszałem sło­
wa : 

— . . . w y ł o w i m y was z wody , to 
nam powiecie. 

L o w r v dał mi znak głową. 
— Spieszmy się! 
— Co on gada? — zapytałem. 
Motorówka lec !ała prosto na .'nas. 

L o w r y udawał, że tego nie widz i . ;V.o. 
torówka skręci ła i otarła sie o naszą, ru­
fę. Moterey wy ją ł zegarek. 

— Daje pieć minut czasu! — wrza 
snął. — Namyśl sie nan debrze, bo'bę­
dzie z wami k rucho! 

L o w r y obróci ł się do mnie. 
— Nie powinienem b \ ł wciągać pana 

w fę awanturę. Jeżeli pan chce to P' 
gadamy z n im. 

— O co idzie? — zapytałem. 
— Grozi że jeżeli mu nie powien 

wszystkiego w ciągu pięciu minut, to 
nas zatopi. M ó w i , ze Grizel umarła i. że 
najbl iższym k r e w n y m jest A N G U S . Co 
pan na to? 

Nie odrazu sie zorientowałem. 
— Cbce nas spuścić na dno? 
— Jeżeli mu się ty lko uda. 
— Dobrze — rzekłem ze sztuczną 

brawurą. — Zaryzyku jmy. Ty l ko : nie 
wiem jak się walczy w wódzia. 

— Nie w wodzie. 
L o w r y wręczy ł mi nóż. 
Proszę odciae tódka. 

C D . C AJ 
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Dn'a 10 b. m. odbędzie dc posiedzenie 
prezydjtun Rady miejskiej w celu naiulc-
rda term ino pierwszego pkmarncgo po fer 
i n c ł i świątecznych posiedzenia Rady. Bi•• 
H z i e to jodn k ji-zc/o zwyczajne, a nie 
hndżeowe posiedzenie Rady, gdyż dotąd 
preliminarz budżetowy rniaota rai r o k 
1W.V34 jeaecze nie wpłynął M a to nasta 
pif w końen rtvcanla. Jak wiadomo, prell 
minarz te*n winien być pr7cd*'awiony wła 
dirv n-dzorczej 1 hi*ego. Nie ufrea przeto 
wątpliwości, a e będzie on praf d- :»i wioay 
« •późnieniem. Przyczyną a a zarządzenia 
• M f » e d r j © * e i o w e . Zorrad mfn« la bidzie mu 
(lat a i ę r z ą d z i ć m i c e i e c z n e m i preliminarza 
wi. 

* ł • 

W teatrze Narodowym po „ W e a e ł n " 

TTv«pi.iń«kirL'o wystawiano a r c y a n z i r l k i 
d o w c i p pen > I n c g o . .kpiar /a i p r o r o k a " 

B e r n a r d a C Skawa p. t . ..Pierw»za s z t u k a 

F a n n v " z Malicką. Czap ' i r i *ką , Lubień-
iką. S ,e*>ow«ktm, Orwidem. t ar> •i'-!, m 
to w i V k i , n ie* ran c h w i l e wrtry*k 
fmtpehu. trwaiąry przez d w i e g o d z i n y i 

utkerdzieści laimrt. I 

• * * 
W łratrze Nowym innv rodzaj amte -

0hm i b u m o m : typowo • f rancuza korne 
Ąjm ? * U R I Jerzego Berra o iwie'oa^ku 
| a m a t o r z e , k*ndvdacie na mtnlatra i dobro 
e a W i e e . p. t . „W«.zv«tko dla bTiżYnch". 
Publiczność ma pre>k«t do wyborne! # w t > 

gocMnnei zabawy, patrząc iak Samborski 
po<włer»i ,.wazv tko dla bK^nieh" naprzód 
J a n m e Macherska, potem Zofię Grvf " Ol 
-/ V - I . a ^ <.i. ( i I- t I > i m > > i n - i . >f-... Wikto 
ra rt'VQrań*kiei»o. Hcnrvka MaH-owkiege 
i K i p r e z v ń » k i e « » . S t a w e m { t m L ' « ' | » w na< 

kn«zvm enttinku na obn ..bMźnich'' ace-
toaeł) w N a ł o d o w y m i Nrnwm. 

M * t g i < < t r a t m . a t o ł . W a r s z a w y o d b y ł n a d 

s w v c z a j » e o o ł l e d r e n i c , k t ó r e u z n a n o • za 

poufne. M i ę d z y i n n e m i o m a w i a m * u p r a w ę 

prowizji o d m o t o p o m p w a t r a z y o * V i i o w ^ i . 

Ha n o " V d z e n ? u tem o d e z v t a n o l t * » , *aki 
>n»d»«Mn m a « « V r a r o w i f irma . .D« ; m1ef • 
H-n ' " w Oieenan. F i r m a t a oświadcza, | e 

vi* r i f P o w a ł a n i g d y « k ł o n - ć • t rały w a r » r j r w 

J t i p i d o I r n n n a s o t o w r e h w o r ó w a t r a f a e k t e b 

w a i fabrvk»><i ' i i ni dv nie o f V r o w v w a ł i 

ętw. %'rrtv M a l ? r i o w » k i e m t t . • t a m m n i e j k o 

mendarrtnwi d r P r o k o p o w i ż n d n e e o . . n o r ę 

k a w i e z n e z o ' ' . W k o ń e u f i r m a z a z r m e z a , 

ł# worv d l a «trażv w a r s z a w k l e j musiała 
ł > n « l i ł w a ^ w Wiki » p o * ó b j a k i e c © n i e i f o a o w a 

la i r r z e d t e m . a n i p ó f n l e l . P r o j e k t w a r a z a w 

* M emarty b v ł na d o ś w i a d c z e n i a c h a m e r v 

kanak i c h . L l a t t e n p o s t a n o w i o n o o g ł o a i ć . 

K R A T E C Z K I . 

D U R A K i P O L I C J A N T . 
Dziwne piosenki. 

Byłoby bardzo źle na Świecie, gdyby 
wszyscy Indzie byl i mądrzy. Kogoby 
bowiem wtedy oszukiwali V Komu wy­
myślano'*)' od durniów? K to zakładałby 
nowe teatry, p.sma i restauracje? Sło­
wem, głupcy także są potrzebni. Natu­
ralnie głupiec powinien być w miarę 
głupi, bowiem nadmiar głupoty jesl 
dla otoczenia męczący. Diatego tak mę­
czą nas kob.ety. Natomiast taki sobie 
poczciwy głupiec, który nie zajmuje nam 
zbyt wiele czasu, może być całkiem miły. 

Ale rzadkim, niestety okazem jest 
głupiec mfły. Bardz ej nospoHtvm oka. 
zem iest głupiec — pi ła! Ten rodzaj g--'p-
ea zatrzyma was na ulicy zawsze wtedy, 
kiedy będziecie się najbardziej śp.eszyć 
i zacznie piłować dziurę w braichu swo-
jemi ,,genj«fnemi" projektami w zaVresi? 
zlikwidowania kryzysu gespodarere-»« 
zapomocą. np. uruchomienia świato. 
wyeh fabryk dziurek do w ra szwnicar-
skiego przez co znajda zatrudniane 
wszyscy bezsobetni. Głupiec — piła za­
wsze potraf i przez godzinę opowiadać o 
książce — scenariuszu fi lmowym — dra 
mac e, który właśnie zamWra pi-'ać. 
Będzie was zanudzał opowiadaniem o 
swo m ..systemie rządzenia" w domu i 
stosunku do żony, opowie dokładnie, jak 
to kiedyś, przed laty zdarzył mu sie 
nadzwyczajny wypadek uwiedzenia p j 
^ługiczki, ktdra nołem okazała się h r t -
biw węgierską. Głupiec r,j« pozwoli wam 
pożegnać sę. g d v i zawsze ma ieszcze 
coś „ciekawego" do powiedzenia. Zaprą 
sza waa do swego domu, aby przedsta­
wić swojej łonie. 

Swoją drogą cekawym okazem m m i 
być żona głaoca. Przyznam się, że niardy 
takiej żony nie widziałem, nie lubię 
łvvwiem widoku istot nieszczęśliwych. 
Wyobrażam sobie jednak tnożl'wc.£ci: 
albo żona głupca jest również jrlupia, 
a »»»c nje zdaje sobie sprawy z gHr>otv 
swego męża i wówczas je?t szczęśliwa, 
albo t e i żona głupca jest mądra i wtedy 
wykorzystując odpowiednio głupotę męża 
— równie* jest szczęśliwa. 

Tak Kobieta zawsze potraf i fotrfe 
,wvl'ombinnwać** szczęście. Ale v róć-

my do głupców płc' meskiei, którzy dzi­
siaj stanowią przedmiot naszych zainte­

resowań. Z r e ? J t ą głupota ludzka jest 
niezmierzona i cały szereg urządzeń 
świata odpowiada tej właśnie w.eloiudz-
kiej właściwości, której gdyby nie by­
ło, szereg instytucyj okazałby się zbęd­
nym-

Cechą charakterystyczną jest upór ale 
i na to jest ta sama rada, jaką wyna 
lazł Jacek w owej bajeczce o upartym 
ośle, który nie chciał przejść przez 

m i r t. pociągYiTęty jednak za ogon, r z . k o n m 
do powroiu, poleciał galopem o'.iprzód! Sto 
• u j i i r - tę metodę t i u , / a i a z głupcami doj4ć 
c!o ładu. Gdy np. nie mówię przyjacielo­
w i : „wierz, napiłbym s.ę dziś wódki ale 
mówię: dzisiaj jakoś dziwnie „nie m « m " 
gustu na pice. W człowieku istnieje ta­
ka jakaś przokorna żyłka, która pcwo 
duje, że człowiek który nie miał wcale 
zamiaru, pić nabiera nagle apetytu Z 
«ych samych względów zawsze nama­
wiam drogą moją połowicę wieczorem 
na wyjśc.e do miasta, do kina, restaura­
c j i lub tp. wiedząc, że ona odpowie: 
hm, może lepiej zostaniemy w domu 
szkoda pieniędzy? Gdybym natomiast 
powiedział poprostu: zostańmy w domu, 
byla'*y gotowa tragedja: no tak, ty dla 
mn.e nigdy nie masz czasu, ani ochoty, 
chciałbyś żebym ciągle siedziała w 1 

domu, a sam zaraz sobie przypomnisz o 
jakiemś posiedzeniu i pol^c.sz Bóg wie 
gdzie-

— Ja także wiem, gdzie, dziecino — 
tłumaczę — bo, wyobraź tobie rzeczywi­
ście przypomniałem sobie, że dziś wieczo. 
rem mam bardzo ważną konferencję w 
sprawie racjonalizacji ruchu dorożkar­
skiego w Honolulu... 

A W A N T U R A . . 
Włodz'mierz Purak w nocy 11 listo­

pada r. ub- wracał zalany do domu. Po­
nieważ Durak śpiewał, a raczej wy l na 
cały glos różne równie durne jak j snroś 
ne piosenki, posterunkowy zwrócił mu 
uwagę, hv u s 7 n n o w a ł ciszę nocv j spokój 
mieszknńców. W odpow edzi Durak na. 
wymyślał posterunkowemu, obraził go i t. 
d. Wcdo ino : Du r ak. 

Sad Grodzki skazał Włodzimierza Du­
raka na 10 dni aresztu. 

Jerzv Krzeclcf . 

Fałszywy harcerz w ubrań u marynarz 
Oszusta przekazano władzom sądowym. 

Z Olkusza donoszą: 
Pisaliśmy o oszuście, podszywają, 

cym się pod harcmistrza drużyny że­
glarskiej z Pomorza i dokonvwuiacvm 
lustracji harcerzy w Olkuszu. Oszust u-
Jekorowany odznakami harcerskiemi w 
ubraniu marynarza z od/makami odpo­
wiedniej rangi by ł w 0 'kuszu przyjmo­
wany z honorami i gościnnie. W trze­
cim dniu pobytu na lustracji i egzami­
nach podli. Kamiński Stanisław (dziwna 
rzecz że podał właściwe nazwisko) 
skradł z izby harcerskiej flet. 

wnrtoścł około 100 z ł „ 
teczkę wartości 15 zł. i inne Drzedmio-
l V i oraz okradł ..Nasz sklepik'* w gim­
nazjum i zb ieg i Miejscowi harcerze u 
dali się za oszustem w pogoń do Chrza 
nowa. tymczasem Kamiński powędro 
wał pieszo do Krzeszowic, a później dc 
Krakowa. 

Policja olkuska otrzymała wiado­
mość że Kamiński ma rodzinę w Skar­
żysku i niezwłocznie skomunikowała 

s»c z tamtejsza policia. Kumiński iednar^ 
stale by ł w drodze Po świętach w re« ! 
cie p rzywędrowa ł w rodzimie strony i 
/ostał z a i r / \ m a u v . Wczorajszej noev 
policja ze Skar/.yska 

przywioz ła do Olkusza. 
W międzyczasie pol.cia olkuska o-

trzymała wiadomość z (iniezna że K j -
miński okradł tam ki lku harcerzy i ;csl 
również poszukiwany przez tamteisza 
policja. 

Od oszusta odeb-ano ki 'ka levritvma-
cvj prawdopodobnie fa łszvwveh m n 
zaświadczenie komendy hufca w Jano­
wie Poznańskim z października 1932 r., 
ttpoważnia'ace go do noszenia wszyst­
kich odznak harcerskich, iakie posiada. 
Odebrano od niego: krzvż harcerski 
L X I . 132 odznakę strzel-.-cka. odznakę 
ra. uratowanie żvcia. 10 lecia służby w 
Z H. P. i odznakę P. 0 . S. III stopnia. 

Oszust został przekazany władzom 
sądowym. 

Karakuły w eleganckiej walizce. 
Tajemniczy pasażer na dworcu. 

p o 
Krwawe zaloty. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wieś Krotoszyn pod Lwowem była wi ­

downią krwawej sceny, w której fi wol-
wer wyrówmywał o obiste porachunki 
pom ędzy dwoma tamtejszymi parob!-ami. 

O względy pewnej, miejscowej krasa, 
wicy zabiegało od dłuższego czasu 
dwóch miejscowych parobków: Jan Szym 

czyn, liczący 28 lat, syn Łukasza oraz 
Franciszek Szymezyn, liczący 21 lat syn 
Józefa. Obaj noszą to samo nazwUko, nie 
wiąże ich jednak 

żadna nić pokrewieństwa. 
Gdy dziewczyna owa względami da­

rzyła Franciszka Szymczyna, duig" 
Szymezyn powzinł zbrodniczy zamiar u-

C A M I L L E M A U C L A I R . 

a. 
Pani Perouse zaz ębMa się po powro­

cie z zabawy, i w ciągu dwóch dni choro­
ba je j nie DuAi ła poważniejszych obaw. 
Jednak znienacka, w sposób niezrozumia­
ł y , nastąp to znaczne pogorszenie: srw ;er 
d /on„ obustronne zapalenie płuc i pomi­
mo wszystkich wysiłków doktora Bernaud 
dawne-/o przyjaciela rodźmy, piękna trzy 
dzie^toletnia kobieta była stracona. 

O zmerzchn siódmego d n a A 1 ż.-ła 
t ie straszliwa, ostateczna chwila. Z d u ­

nem doktora Bernaud Lucirnne Peroose 
• ie wwgła już przeżyć nocy. Lekarz, poj-a 
zmartwCenfem 1 goryczą z poworła bez-
•'lności »wei wedzy . czuł ponadto takK 
dziwny niepokój. Państwo Luxeui!. rofaSJ 
ce Lucienne, by l i oLccnt i w nvlczen"u 
chvl l i s> pod straszliwym ciosem, jaki na 
nfch spadał. P. n Perouse zaś bawił w 
interesach w Rosj i . • zawiadom*ony depe 
szą, mótzł przybyć chyba już tylko na !>c 
grzeb Lecz przyszła iego matka. Odda'o 
no dwoje dziee? LttcTerme. a w sąsiecitim 
pokoin s'cd?iało kffku bl ższ^ch znajo­
mych domu, z których Henr? Declare. 
przemysłowiec, przyjacteł Perouse a, wy­
dawał s«e na ;r)ardz»ej >vsrrząs*niety. 

Lucienne Peroruse przytomna jeszcze, 
z chwfTowemi tyV'o napadam* maligny, 
podążała $-ę n'el-.?cdy w g łeb^ te odrę-
twi fnie. podczas którego w pokoju słv-
ch*r l rv " 0 tv lko je j chraplrwy odrłech. 
Niekiedy buełz^ła Vę • coś mówiła, Ber-
n~ud 'xxławał jei lekarstwo, całując ?a» 
tak dziecko. A potem ponownie zapadała 
W ; ' -o 

Juź od J * u 7 S 7 e g o czasn n'e octe/wała 
r e wcale. Matka iej i t a l o w a , trzy 
m^iar S'C za ręce, siedziały b łsko ciebie 
? prTyjrlądaTy s»e dblrtorowK któnr w t -
H?e k iwał eV>wą ^taff lo w*ród o j ^ lne i d r 
szv podn<*"«ł »tę r ł i s L r ^ c i i e . n -mai zu­
pełnie C 7 " « t v r wnar 'Wyrnekłair 

— Cl j re zf*b««>»| mewo ke«4wnlH 
Ot>»cni rwłskor-7vłT n"-mal Pani L u 

xeinf Remauda za ram'e. 
— Co ona mówi. doktorze? Majaczy 

z a p e w n i 
— N e maiaczę, — z łóżka swegc 

zupełnie ^^ryrafnTe odezwała sie Lucien­
ne 

— W i e m . o mówię T o wy mc nie 
wiecie. Chcę zobaczyć mego kochanka. 
Sprowadźcie go tu ta j ! 

— Moje dzecko ' — rzekła p. L u -
xeu T ł wvbticrmcła łzami. 

— Doktorze, — rzekł p. Luxeui l . bln 
dy jak płótno, — traci, widać, orżytom 
no^ć... Czy t ł koniec iuż? — dodał szep 
tem. 

— T a k . to kon*ec. oieze. — rzekła 
Lucienne. — A l e jestem zupełnie przy­
tomna.. 

— Cicr1©. maleńka, — i r e k ł Bernaud 
nachy'»iac ste R * d n'a- — Pleciesz głup­
stwa DnWro ci do końca... masz gorycz 
kę... ale futro będzie fep'ej.. n'e gadaj 
więc n"-rkrzec7»->ścT... 

— Sam irb ale mów, mó i dobry, zac 
ny doktorze? Bad f spokojny, nie lękam 
się. A l e chce zobaczyć meg-i kochan' a. 
M a m korh«nka i chce go widzieć! K t o 
rai tego zabroni? —Stoonfowe oodw^ż-
*zcn*e je j głosu wywiera"o straszliwe wra 
żerne 

TesVłowa zbl*żvła sJe. 
— O co j e j chodzi wkońcu? Czego 

chce? Co mówfsz? 
— M ó w i ę , że mam kochanka... Orh' 

niczego i u ' ukrywać n*e po t r z "b " i r f U ' 
nvcr a m... Wiec w jakim celu m ?ałabvm 
robić ta*emn*cę? Powtarzam raz ieszcze: 
chcę w ł ' ' r ' e ć t»ę z moim kochankiem I 

— N eszrzęme cł '*eck«' — w/belko 
tała p. P^rotne. — T>-ac*8Z zmysły? 

— N?es7czesn31 O , tak. — rzeł-a 
luieienne. unosząc afę na posłano. — A l e 
nie h-arę zmysłów. Wszyscy wiecie, że 
nie kocha"?™ Karola wyrhodrac zamąż 
za n :e~o, Lecz znr'«irT?r'e mrre do te^o 
małżeństwa z rozsądku.. Jeden tvlko dok 
tór Bem^urł doraełzał wam d?ć mi spo-
km . T a t tak. w V f e to sami... Karo l 
by ł rtfa mme bardzo r ł W b r y m meźem. ałe „ 

Str?szTiwv atak k a s z l u p r z e r w a ! iej 
« o ^ v t % . 7 ! a K r ę ł » rręa^e.. B*m»»id rjodt^zy 
m* ł ia przeraźmy: — Cicho, rbre^ko. 
eVho... 

Tra*łczrc» za^ie^t^t wr-red^mfei-tpegi 
'vvzn^n'•• p r o z a napełnił obecnych. L u ­
cienne r'»cmf}f 

— Pozwól mi w v r w v w ? e d z i c ć sie,.. 1 

lek jestem stracona... Byłam uczciwa 
przez dwa lu ta. . A potem zjawił sę mój 
kochanek i zdobył mnie odrazu.. N ie wie 
dz'a fam dotąd, czem iest mrł-ać. A l e tc 
piękna rzecz! Miło.»ć dla kobiety iest 
w:zystk'em! Kochałam, a w?ec teraz o-
dcj 'ć mogę. T y l k o , tylko... że on ko­
chać mn e przestał. Nie wiem dlaczego 
Może znudziło mu się bvć kochankiem 
cudzej żony .. 

Zakaszlała znowu strasztlwic Pani 
Pćrouse wyprostowała sie. 

— T o ohydne! — rzekła. 
— Błagam panią... szepnęła p. L u 

xeu'l 
— N r e ! T o okropne. I pomyśleć że 

niema tu'aj syna mega!... 
— Czy chciałaby p a n , icbv był o-

becnv? — zapytał Bernaud brutalnie 
Lucienne mówiła znowu: 
— Powiedział m i . . p°w ;ed7. ;ał mi 

w'ec. że ma zamiar ożenić sie... A wiec, 
kochany doktorze, zrobiłam rzecz brzyd­
ką : ty wys;la«z się. żeby mne wyleczyć. 
w*cc wybacz mi ją Gdy na wieczorze 
dowrdz ia ł am się o bliskich zaręczynach 
mego kochanka, pomyilalam po powiece 
do domu, że skorzystam z drobnego z i -
z-'ebenia, by usunąć się z tego świata... 
Wzię łam kawałek lodu i rozpuściłam go 
na piersi.. 

Croza przejęła wszystkich. Bernaud 
porwał się, fhim'ąc przekleństwo. Zrozu 
miał ob-cn*e przyczynę pogorszenia. 

— Doktorze! — cagnęla Lucienne, 
— n e mogłam już żvć dłu?e?... sądziłam 
że zdobędę sie na siły umrzeć bez s ł ow \ . . 
A l e teraz, tak bl i fko, końca, chcę raz 
ieszcze zobaczyć nwjego kochanka 1 . . 

O ! - • dodała z mina dze rka — iak roz 
gniewałam was wszystkich. A l e darujcie 
mi wszyscy : mamo, ojcze, i ty, matko 
Karo la ! 

— Zostawcie mme. T z e k ł a . — T ja 
także jestem matJcą. Buntuje sie całe ser­
ce moje i wszystkie moje zasady. T y l k o 
w o b e c . . . 

— N i e kończ p ^ n ' ! — S 7 e r m ą ł doł:-
t o r . — Pozozraw cb^ra w nookorał 

L n c ^ n e o d e z w a ł a »»e zrmownie: 
— N t f h p r z y j f ł T " e . nie p o w ' ^ imt 

rt'c 7łeeol Ryło jego orawero odorwać 
się ode mnie. Chce tylko uścisnąć jego 

Z Warszawy donoszą: 
OsoW.wym pasażerem zainteresował 

się dyżurny wywiadowca na dworcu War­
szawa . Gdańska. Uwagę ,x»licjanta zwró 
cił jakiś młody, wytwornie ubrany męż­
czyzna, z elegancką walizką w ręku, któ­
ry dziwnie -denerwowany 

kręcił s ę po salach dworca-
Zachowanie młodzieńca wydało się wy­
wiadowcy podejrzane, wobec czego zażą­
dał od njpgo oka/ania legitymacji. Po­
nieważ n e 7 n a j o m y odmówił, sprowadzo­
no go do komisariatu kolejowego i podda­
no rewir i i osohjstej. 

Rewizja d.iła niezwykle sensacyjny 
w y n i k : w walizce bow em znaleziono 14 
drogocennych skorek karakułowych, w 
kieszeni zaś młodzieńca 

11,000 zł. gotćwką. 
Wzięty w krzyżowy oghń pytań mło. 

dzieniec zeznał, i i nazywa się Józel 
Weisner, mieszka stale we Lwowie, ma 
lat 20 i udaje się właśnie do Gdańska. 
Weisner odmówł kategorycznie wyjaś­
nień, jak doszedł eto pr.«ir.dania skńrelc 
i tak znacznej sumy gotówki . Ponie­
waż wszelkie wysi łki włada j W e y j n y c h , 
dążące do wyjaśnienia sprawy, 

•pełzły na niczem, 
Weisner osadzony został w areszcie k e m u 
sarjatu, do czasu porozumień a i wyjaś­
nienia sprawy przez po'icię lwowską. 

Istnieje przypuszczenie, iż młodzieniec 
7ahrał poprostn pion'adze i akńry <:wym 
rodzicom i uciekł ze Lwowa, by prae-s 
Gdańsk wyruszyć w szeroki św ia t 

- x :o :z -

I REWOLWERE* PRZ1T f URONI 
L"st pożegnalny desperata. 

Z Sosnowca donoszą: W mieszkan.u 
własnem przy u l . Będzińsk ej Nr. 4G w 
Sosnowcu popełnił samobójstwo 31-letni 
Tomasz Gala, pochodzący ze mĄ Trze-

B t i n i ę c i a ze swej drogi niebezpiecznego ry­
wala i w tym celu strzelił z rewolweru 
do Franciszka Szymczyna i zranił go 

ciężko w brzuch. 
Ciężko rannego Franciszka Szymczy 

na w stanie groźnym przewieziono do 
szpitala powszechnego we Lwowie. Spraw 
ca po popełnieniu zbrodniczego czynu 
zbiegł j ukrywa się przed poleją. 

biesławice, gmina Wojskowice Kościel­
ne. 

Denat 
zdobył rewolwer 

i krytycznego wieczom zamknął się i 
siebie, poczem napisał bezimiennv li> i 
do swych koleżanek i kolagów, w którym 
żegna ich. 

Po tych przygotowaniach rewclwer 
przyłożył do głowy i celr/m strzałem mt 
prawą skroń pozbawił się iycia-

Powodem samobójstwa była nędza. 

rękę.. A potem, przyprowadźcie mi dzie­
ci . . . Dzieci moje, jego, wszystko co ko­
chałam.. 

— A l e kto to taki? — niemal krzyk 
nęła p. Perouse. — Powiedz nareszcie, 
o kor;o ci chodzi? 

Zapanowało dziwne milczenie: 
— Może będzie w domu... Poślijcie 

po niego czemprędzei .. rzekła Lucienne 
łagodnie. — T o Henryk — Henryk De­
clare . 

P. Luxeui l drgnął i szepnął: — Jest 
tutaj, w drugim pokoju. 

P. Perouse usłyszała go. Rzekła gło-
rno ! rozkazująco: — N e zawoła go 
pan! 

— Dlaczego? — snepnęła p. L u -
xeu'l, a łzy palące staczały sę po jej 
twarzy. 

— Nie wolno wam uczynić tej rze­
czy monstrualnej i niegodnej... Reprezen 
ruję tutaj Karola, ia, jego matka Jesteś­
my w jego domu... Pomyślcie tylko o 
nim... Spieszy tutaj, zrozpaczony i prze­
rażony, 'licząc godzny do chwi l i przy­
jazdu . Nie pozwolicie temu człowieko­
wi wejść tutaj. . Usuńcie go l 

— Córka moja konał — rzekła p. 
Luxeui l . — Życzenie jej zostanie spełn o 
ne. Cóż liczyć s ę może wobec śmierci? 

— T o niegodne! 
— Gdyby Karo l był w tej sytuacji, 

także spełn'łabym jego życzenie. A c h ! 
nie występujmy wrogo przeciwko sob*e. 
T o straszne... Przysięgam pani: gdyby 

syn pani by ł tutaj, na miejscu mojej cór-
k \ poszłabym sama po i eRO kochankę, 
choćby to była dziewczyna z u l icy ! 

— Pan i !? 
— Tak jest: ja, — odrzekła p. Lu -

xeuil z bólem i prostotą — Co pan o 
tem myśli, doktorze? 

— Chcę widzieć mego kochanka! —-
izłosno odezwała się Lucienne. 

— Czyż nie słyszycie? — zgrom*ł 
ich Bernaud. — Zróbcie, czego żąda 
Jest to waszym obowiązkiem 

— Nar*żałoby raczej zawezwać kstę 
dza, — oświadczyła p Perouse surowo. 

— O c h ' może przyjść' ry^niej. . . t 
K-s-r^tkn naprawić ieszcze. — bąknął sta 
ry lek ar Ł 

Przenikl iwy głos chorej rozlegli »"ę w 
pokoju: 

— Chcę, żeby przyszedł 1 O c h ! ni« 
odmawiajcie m tego I N a d czem się za* 
stanaw.acic? Kochaliście mnie przeć eż 
wszyscy.. Chyba mi tego nie odmówicie.. 
N ie dbam już o moralność... zachowajd* 
ią dla siebe, wy , co zostaniecie przy ży 
ciu.. A l e na co mi ona teraz... i a . . 

N ie dokończyła. P. Luxeui l otworzył 
drzwi , uczynił jaki* ruch, N a progu u-
kazał się Henryk Declare. 

Zb l iża ł się prver~ż ny, we łzach, z 
twarzy ob cnych odgadując frapredję n e 
pewny co do sposobu zachowania się bo 
wiem pomimo postanowienia zerwania z 
Luci-nne i małżeństwa dla swojej karie­
ry, przybiegł na pierwszą wiadomość, o 
blisk ej śmierci kochanki, me licząc się z 
niczem. Stanął przy jej łożu . . 

! uclenne bez sił opadła na poduszki. 
Zwc lna przyszła do siebie... Przemówiła 
głosem zupełne innym, jakby niepewnym, 
przyciszonym i gasnącym1 

— Pane Declare... źle ze mna- . 7 d a 
je mi się, że roś mi się majaczyło.. Cóż 
to ja mówiłam doktorze? Z pewnolcią 
jakieś głupstwa... T a k im się zdaje... Cos 
mi aię śniło w gorącz-e... Jakżebym orag 
nęła zobaczyć Karola... bedneco Karo­
la .. Panie Declare. trzeba odwiedzać go 
po dawnemu... pocieszać go... 

Zakrztusiła się i znienacka rzezi/ za­
częła..- Gdy skonała, wszyscy wyszli z 
pokoju. Pan Luxru i l rzekł szeptem: 

— T o już by ł koniec.. te majaczę 
nia... 

N i k t mu n e zaprzeczył Pani Peroust 
zapytała niemal zawstydzona: 

— Doktorze, czy naprawdę majaczv-
ła? 

Przyjrzał jej się z uwaga, a potem 
rzekł z n f e ' » m postanowieniem: 

— Bardzo bvć może. 
Matka I teściowa zmarłej spojrzały 

na «f?bfe. blade jak płótno. Wkońcu p. 
Luxevi ! rzekła: 

— Lepiej będzie n e mówoć o tan *va 
rolowi... Dość j u i będzie miał zmartw.e-
nta Łez tych szczegółów agonii .-

— T a k . tak. — połwłerdriła matk \ 
nieobemegD. — lepiej n> mówić mu n?c.. 

T ł u m . I * M . 
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Radość austrjackich władz sportowych. 
D n i pracy i huku w Insbrucku. 

Olbrzymi zjazd gości. 

i 
hib L a -

wcujec 

Tego roczne . m i ę d z y n a r o d o w e za 
w o d v s p o r t ó w z i m o w y c h , jak w a-
dtwno odbędą się w I n s b r u c k u . T a k 
z a d e c y d o w a ł p a r y s k i kong res F c d e -
r a r i o n i n t e r n a t i o n a l e de Sk i . D e c y -
z fa nie t>yła z ł a , m ie j sce n a d z w y ­
cza j d o g o d n e d o wsze l k i ego rodza ­
j u z a w o d ó w , p r a w i e że sam środek 
E t r r o p y , r j a z d więc 

będz ie o l b r z y m i . 
O r g a n i z a t o r z y z a w o d ó w , k t ó r e 

rozpoczną s i * t u ż w d r u g i m t y g o d n i u 
l u t e g o , zapow iada ją rzeczy w r ę c z re 
w e l a c v i n e . P r z v b e d a do I n s b r u c k u 
w s z y s t k i e asv m i ę d z y n a r o d o w e 
wsze l k ie sensacje St . M o r f t z 
cc P l a c i d m a i a zgasną 
t r c h n a d z w y c z a j n o ś c i . 

W s z y s t k i e z w i ą z k i s p o r t o w e 
zg łos i ł y iuż s w ó i udz ia ł , l iczne dele­
gac je poczę ły iuż n a p ł y w a ć . J n -
shrcick poczyna sie p o w o l i ożyw iać . 
N a p ł y w a m i ę d z y n a r o d o w a rzesza 
d z i e n n i k a r z y s p o r t o w y c h . H o t e l ; 
nap<?Jniaia sic p o w o l i . W o g ó l c czy­
ni sie r u c h . 

Z m ę c z e n i k rvzvsean A u s t r i a c y 
wznoszą nabożn ie oczy do n ieba, z 
dziekczyuien iesn m e ł - ^ k o 

z a o s t a t n i a p o ż y c z k ę f r a n c u s k a 
ale i za te ma rme z ło ta , jaka na m c h 
rma ST&ic w r a z z o l i m p i a d a z i m o w a . 

W i a d o m o b o w i e m przecież, że 
ci wszyscy s p o r t o w e - ci goście z ca 
łeg*» św ia ta p r z r w i n z a ze soba także 
prócz n a r t i ł y ż e w — sooro brzęczą­
cych f r a n k ó w , d o l a r ó w czy n a w e t 
z d o w a l u o w a n y c l i f u n t ó w sz t<Tl in-
g ó w . 

N i c d z i w n e g o też. że k o m i t e t o r -
g a r i i z a c v T n y l a k i nacisk k ładz ie na 
propagandę . \V,szvstk ie b i u r a po ­
d r ó ż y , w s z y s t k i e d w o r c e k o l e j o w e 
ś w i a t a p o p r o s i l i ob lep ione sa a f isza­
mi! p r o p p r / a n r i o w r m i . R o z r z u c a sie 
m f l i o i r y u lo tek i b r o s z u r . P o p r o s t u 
w r p d a d a t o . i t f t b y cała A u s t r i a s ta­
w i a ł a w s z y s t k o na jedna k a r t ę . 

R y ć może. że pok ładane w m!e-
dzvi*ar4)d<owvi:] i i g r z y s k a c h z i m o ­
w y c h nadz ie je n i c ' z a w i o i h p r z y g n ę 
bkw ivch a u s t r j a c k i c h h o t e l a r z y i w i e 
i a ^ w k r a i w ięce j ż y c i o d a j n y c h so­
k ó w , n i ż w s z y s t k i e inne k o n f e r e n ­
c j i i lcr inoni i iczne i po l i t y czne . 

C e n t r u m za in te resowan ia spoczv 
wa w .obecnej c h w i l i na w y n i o s ł e j 
c ó r z e Jsei i . na k t ó r e j i d o k o ł a k t ó -
r e i g r u w i a s*c t e r e n y narciarskie-, 
t r r r y saneczkowe i bobs le j owe oraz 
bo iska l o d o w e . 

A l f A n d e r s e n , n o r w e s k i m i s t r z 
w slkoku n a r c i a r s k i m , k t ó r y w ub-e-
g ł v m r o k o c i ą g n ą ł 6^ m e t r y sam 
c^ohUcic p t t nowa ł p o p r a w e k i k ie­
r / w a ł 

p r a c a m i t echn i czneml . 
A n d e r s e n iak nic zanow iada w l u -
t v m 7 0 m e t r ó w . S k o k o m narc ia r ­
s k i m p r z y p a t r y w a ć sie może o k o i o 
^ o x X ) 0 w i d z ó w . P o b u d o w a n o d o d a t ­
k o w e t r y b u n y i poszerzono po le "wi-
dz<j i ia . 

Zaznaczyć t r z e b a także , ż c terc-
n r i g r z y s k o d l e g ł e sa od mias ta 
I n s b r u c k u za ledwie o 1=; m i n u t d r o ­
g i , c o także s t a n o w i w i e l k i p lus i 
iest o l b r z y m i e m u d o g o d n i e n i e m d la 
t ys ięczne j rzeszy w i d z ó w . 

W o g ó l c m ie jscowość t u t a j jest 
o r z e c u d o w n a . I n s b r u c k , m ias to 
w i r ó d c u d o w n e j p a n o r a m y g ó r -
sk ie i iest w y m a r z o n y m mie jscem do 
wsze lk iego r o d z a j u s p o r t ó w z imo ­
w y c h . N a j e ż o n y h c z n e m i w i e ż y c a m i 
w y g l ą d a prześ l iczn ie . 

P r z e z całe l a to k o l u m n y r o b o ­
cze p r a c o w a ł y nad t o r a m i na rc ia r -
sk iem i , t a k , że obecnie n a p r z y k i a d 
d ł u g o d y s t a n s o w y w y ś c i g na rc i a r sk i 
r ozeg ra się n i m n i e j ni w ięce j jak na 
CO k i l o m e t r o w y m o d c i n k u , droga., 
w i j ą c a się iak b a r w n a w s t ę g a w ś r ó d 
p r z e c u d o w n y c h oko l i c g ó r s k i c h , po 
części na w y s o k o ś c i d o 2 0 0 0 m e t r ó w 
nad p o z i o m m o r z a . 

P r ó c z N o r w e g j i . Szwec j i . F i n l a n 
d j i . A n g l j i , P o l s k i . N iemiec , S z w a i -
car j f , W ł o c h , Czechos łowac j i . F r a n -
c i i i n a t u r a l n i e same j A u s t r i i , zapo­
w i e d z i a ł y udz ia ł w zawodach tak ie 
p a ń s t w a w y b i t n i e narc ia rsk ie j a k 
Tugos ława ja . H o l a n d i a , H i s z p a n i a i 
n a t u r a l n i e sam? i A u s t r i i , zapow ie -
d z i ł y udz ia ł w z a w o d o c h tak ie p a ń ­
s t w a w y b i t n i e nie narc ia rsk ie jak f u 
g o s ł a w i a . H o l a n d i a . H i s z p a n i a i i n ­
ne pomn ie j sze . 

N i e t y l k o jednak k o n t y n e n t obie­
ra się w l u t v m w I n s b r u c k u . W y ­
s y ł a t u s w o j e ek ipy U S A , Taponia. 
A u s t r a l i a n a w e t chce wz iąć udz ia ł i 
podobno już d r u ż y n a aus t ra l i j s ka 

ko łysze się n a f a l ach oceanu I n d y j ­
sk iego w drodze do E u r o p y . 

Jecorol nag. A. Bukowskiego 

laccy 
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130 SCHRONISK 
i domów turystycznych czeka na narciarzy. 

GRUNT WYGODA! 
Zimowe ubrania sportowe 

Zwolennicy i zwolenniczki sportów zi­
mowych z utęsknieniem wyczekują, kiedy 
wreszcie spadnie 

b.aly, puszysty śnieg, 
kiedy będą mogli użyć jazdy na nartach, 
saneczek, ślizgawki i td . Doczekają się 
niezawodnie tych radosnych dni i n<ech 
sobie przypomną, że w zeszłym roku na 
Wielkanoc jeszcze było mnóstwo śniegu. 

Wiadomo dobrze, że nieodpowiednie 
wyekwipowanie jest wrogiem każdego 
sportu i że niezbędne tu jest ubranie od­
porne 

na wszelkie zmiany pogody. 
M n ę ł y już te czasy, w kl irych spotyka­
ło się t. zw. salonowe turystki, ubrane na 
pozór bardzo sportowo, najzupełniej jed 
nak nieodpowiednio. Z biegiem lat pan'e, 
uprawiające sport, przekonały się że w u-
braniu snortowem należy bezwudędn'*' 

łączyć cel wt rć z dobrym gustem, ie moż 
na się ubrać praktycznie a jednocześnie 
modme. Byłoby tu oczywiście dużym błe 
dem stosowanie się do ostatnich wymagań 
1 krzyków mody. Zawsze jednak można 
utrzymać 

pewien styl ;ndywidualnv. 
a przez unrejętne stosowanie kolorów u-
zyskać dobre efekty, unikając oczywiście 
wszelkiej przesady. 

Moda dawnych 'lat, która uznawała 
na kostjumy narciarskie jedynie kolor gra 
natowy— obecnie zmień ła sic. W ostat­
nich czasach znacznie więcej noszone s$ 
odcienie neutralne, przeważnie zaś mater­
iały w kolorze płótna żaglowego, ponie­
waż przekonano się, że mniej się brudzą 
od tłuszczów, używanych do smarowania 
nart i od wilgoci. Pozatem cd takiego ne­
utralnego koloru szykownie odbijają wszel 
kie dodatk*. jak barwny szal, czapeczka 
i t. d . 

Najważniejszym jednak i zasadni­
czym momentem w wyborze ubrania spor 
towego jest wygodny k ró j , nie krępuiacy 
w niczem swobody ruchów. Ubranie, któ­
re t v n wymaganiom nie odpowiada, jest 
nietylko nieodpowiednie, ale bardzo nie 
bezpieczne, a doświadczenie poucza, że 

niejednokrotnie spowodowało nieszc/<•.-'I: 

we wypadki. Trzeba też pamiętać o tem, 
ie ubranie sportowe musi być zrobione 

z materiału impregnowanego, 
który nie nasiąka wodą. Nowoczesna tech 
nika materjały takie udoskonaliła i uczy­
niła je absolutnie nfeprzemakalnemi. 

R o z w ó j t u r y s t y k i zw łaszcza w 
porze z i m o w e j jest za leżny p r zeće -
w s z y s t k i e m o.d o d p o w i e d n i e ] i lość: 
d o i i r z e u r z ą d z o n y c h sch ron i sk . N a 
t e m p o l u zdz ia łano w Polsce ;uż 
wie le , choć da leko n a m jeszcze do 
p o z i o m u na jb l i ż szych n a s z y c h sasia 
d ó w , jNJjemców i Czechów. 

N a p o l f i k i m teren ie g ó r s k i m 
f u n k c j o n u j e w z imie w c h w i l i obec­
n e j 

ok ib ło S-S se f i ron isk . 
m o g ą c y c h pomieśc i ć ponad i . c o o 0 -

sób. N a j w i ę c e j sch ron i sk , bo o k o ł o 
4 0 , z przeszłe* 8 0 0 ' ł ó ż k a m i , na leży 
do P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a T a t r z a ń 
sk iego. P o n i e t n k r o c z y n iemieck i 
B e s k i d e n v e r e i n z B i e l s k a z 6 sch ro ­
n i s k a m i n a 2 2 0 osób . I n n e o r g a n i ­
zacje s p o r t o w e , jak W a r s z a w s k i 
K l u b N a r c i a r z y . T a t r z a ń s k i e T o w a ­
r z y s t w o N a r c i a r z y . K r y n i c k i K l u b 
N a r c i a r z y , T o w a r z y s t w o N a r c i a r z y 
M o ś c i c k i e g o , Karoadkde T o w a r z y ­
s t w o N a r c i a r z y , T o w a r z y s t w o P r z y 
iac ió ł P r z v r o d v , P r z e m y s k i e T o w a ­
r z y s t w o N a r c i a r z y . M a k k a b i ( B i e d 
s k o \ W i n t e r s p o r t k l u b ( B i e l s k o ) , 
K . S. C z a r n i ( L w ó w ) i t . d . p r o w a ­
dza w z imie 

p o ł e d n e m s c h r o n i s k u . 
Poza t e m k i l kanaśc ie s c h r o n i s k n a 
o k o ł o 2 0 0 m ie j sc z n a j d u j e s ię w r ę 
kach p r y w a t n y c h . 

D o n a j b a r d z i e j „ p o j e m n y c h " 
sch ron isk należą s c h r o n i s k a P o l s k i e ­
g o T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o na 
B a r a n i e j G ó r z e , m o g ą c e pomieśc ić 
do ICO o s V d , na R ó w n i c y do 1 2 0 o-
sóH. w Z w r r d o m u do i o o osób. 1>o 
w i e l k i c h za i iczyc r ó w n i e ż n a l e ż y 
sch ron i sko W a r s z a w s k i e g o K l u b u 
N a r c i a r z y w D o l i n i e Czech o ł o w -

M a j o w y mecz r o b o t n i k ó w . 
P O L S K A - C Z E C H O S Ł O W A C J A 

W zawodach piłkarskich o robourcze 
mistrtostwa Europy bierze udział 15 
państw europejskich, podzielonych na 3 
grupy. W grupie środkowo-euiopejskiej 
— najsilniejszej—wałcza: Polska, N:em 
cv, Ausłrja. Czechosłowacja i Węgry. 
W tej grupie rozegrano już szereg spot­
kań. Prowadzi 

reprezentacja memiecka. 
która na 3 grv zdobyła 4 p*mkty i stos. 
bramek 8:2 Drugie miejsce zajmuje A u -
strja 1 gra, 2 pkt., st br. 1:0. Drużyna 
ta jesl uważana za najsiłnieijta Świad­
czy o tem zresitą jej zwycięstwo nad 
Niemcanr. Trzecią zkolei jest Polska 1 
gra. 0 pkt. st. br.. 1:4. N a 4-em miej­
scu 1'.plasowała ?ie Czechosłowacja 1 gra, 

st. br 0:4. Węgry jeszcze nie 

Najbliższym przeciwnikiem Polski 
jest Czechosłowacja Mecz z tą druży­
ną odbędzie się w Polsce prawdopodob­
nie w Warszawie 

0 pkt 
crrałv. 

w mam. 
Następnie Polska spotka się w meczu re 
wanżowym z Niemcami na Śląsku w 
czerwcu. 

Do grupy zachodnio-europejskiej na­
leżą: Szwajtarja, Francja, Belgja i H o -
landja. W tej grupie rozegrano dotych­
czas 1 mecz Belgja — Holandia zakon 
czony zwycięstwem reprezentacji Belgji 
3:2 ( 2 : 2 ) . Inne mecze odbędą s;ę do­
piero na wiosnę. 
W grupce północ, grają: Danja, Norwe 
gja. Finlandja, Łotwa, Estonia i Szwe­
cja. Mecze w tej grupie rozpoczną się 

I na wiosnę. 
x :o:x--

Drużynowy mistrz Niemiec 
przybywa do Warszawy. 

sk ie j ob l i czone na 1 0 0 osób. N a j ­
mn ie jsze s c h r o n i s k o podobn ie jak : 
na jw iększe na leży do P o l s k i e g o T o 
w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o . Z n a j d u ­
je się ono w z a g o s p o d a r o w a n e j cha ­
cie w ieśn iacze j pod W y s o k i m W i e r z 
chem ko ło S ł a w s k a i może s łużyć 

j ako sch ron ien ie d ł a 4 osób. 
Poza t e m f u n k c j o n u j e w z im ie 

przesz ło 75 s t a c v i n a r c i a r s k o - t u r y -
s t v c z n v c h . o b l i c z o n y c h na oko ł c 
1 . 0 0 0 mie jsc . z o r g a n i z o w a n y c h 
przez T o w a r z y s t w o K r z e w i e n i a N a r 
c f a r s t w a . P o l s k i Z w i ą z e k N a r c i a r ­
sk i , Po lsk ie T o w a r z y s t w o T a t r z a ń ­
skie i inne o rgan i zac je . 

I l ość schron isk i s t a c v i t u r y ­
s t y c z n y c h o raz m ie jsc , k t ó r e m i one 
r o z p o r z ą d z a j ą iest oczyw iśc ie n ie ­
w y s t a r c z a j ą c a dz is ia i . g d y s p o r t 
n a r c i a r s k i , dz ięk i u m i e j ę t n e j p r o p a ­
gandz ie , z j e d n u i e sobie coraz w i ę k ­
sze zas tępy z w o l e n n i k ó w , t o też p r a 
ca n a d pow iększen iem ich l icz­
b y t r w a n a d a l . 

R A D j O - K Ą C I K . 
RASZYN, poniedziałek. 

11.40 PrzflgfĄd prasy polskiej. 11.50 Rom. 
meteor, dlo korounlk. lotniczej. 11.5S Syjtnał era 
su, 12.05 Prorram na dzfeń bieżący 12.10 Pły­
ty tramofonowe. 13J0 Urz. kom. P1M„ 15.10 
Kom. Państw. Inst. Eksport.. 15.15 Komun.kat 
gospodarczy. 15.25 Przegląd komunikaertny-
15.35 Skrzynka pocztowa, omówi dr. M. Stepów 
skl. 15 50 „To samo a jednak 00 inneiso" (pły­
ty). 16.25 Francuski (kurs elem.). Lektor L. Ro. 
q'jizny. 16.40 . Co to jest deficyt budżetowy?" 
wygi. p. A. lvanka. 17,00—17.55 Koncert soli­
stów, w praerwie Kom. dla żeglugi f rybaków. 
17,55 Prngram na dzen następny. 18.00 Muzyka 
lekka. W przerwie wiad. bieżące. 18.50 Roz­
maitości. 19.20 . Skrzynka pocztowa rolntczą"* 
Inż. W. Tarkowski. 19,30 ..Na wWnokręgu". 
19.45 Pras. Dz. Rndjowy. 20.00—22.00 ..Kobieta 
nowoczesna" operetka w 5-ch aktach J. Gilber­
ta. W przerwach: W.ad. sport, oraz Dod. do 
Pras. Dz. Radi.. 22.00 Skrzynka pocztowa tech­
niczna omówi V. W. Frenkiel. 22.15. Muzyka 
taneczna. 22.55 Komunikaty, 23.30—24.00 Mury-
ka taneczna. 

*? 
Co nas po pracy rozweseli? 

Teatr Miejski pop. Mademofselle; wtocz, 
Krzvcxato Chiny. 

Tcitr Kameralny — pop. Szczęście od futra i 
wlecz. Medor. 

Teatr Popularny — Lepiej być musi 
Teatr Popularny w sali fjeyera — Clesi 

się papa — to iesteoi ia! 
Wosoly Wieczór — 7 krów tłustych. 
Adria — Ben — Hur. 
Capttol — Nenlta, kwiat Hawanny. 
Casmo — Księżna łowicka. 
Corso — l Kawalerowie dzfldego Zachodu 

II SHm i Orlm w Syberjl* 
Ccary — 1 I - l i p i rlap w nJ&wolL U Dwi 

piekielne dni. 
Grand — Kino — Kobieta z Monte Carte. ' 
Lodowy — duża sala: Poświecenie kornety 

mała sala: Królewski jeździec. 
Luna — Rasputin. . , . 
Mefro — Ben — Hur. 
Oświatowy — Pat i Patachon Jako wynalai 

cy prochu. s * v 
Palące — Qulck. 
Przedwiośnie — Krót —̂  to Ja. : 
Rakieta — Jei ekscelencja, miłość. 
SnlcndM — 100 metrów mHoscŁ 
Styllwy - Rok 1914. 
Sztuka — Krótowa huzarów. 
Zachęta — Mitość i zemsta dońskiego koza. 

ka. 

A 

Ratujcie zdrowie! 
Nł)fłyanłejtze światowe powjgl lekarskie stwierdziły, że 

Ti% c h o r ó f c p o w s t a j e z p o w o d u o b s t r u k c j i . 

Chory żołądek jest gtón-ną przyczyną powsl*nia najroz-
mtlUzych cb«f61» — zanieczyszcza krew t tworzy złą przemianę 
wter j i . 

S ł y n n e o d 50 l a t w c a ł y m Ś w i e c i e 

ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAUER A 
lak to ftotetdzlh pnt Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. 
HochtidttttT i «rtełu uuyca wybitnych lekarzy, są idealnym 
irndUein dla mdrowlenla żołądka, utawają obstrukcję (zatwar-
dsanlc), tą dohryro Środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcją 
afganów trawienia, wzmacniają organizm I pobudzają apetyt 

Etoła 1 flor Harcu Ora Lauara usuwają cierpienia wątro-
ay, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia beaoroidalne, reu­
matyzm I artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i lUzaje. 

Zioła x gór Harcu Ora Lauara zo«tały nagrodzone na 
wyaiawacb lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. meda­
lami w Badenle, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie 1 wielo 
Innych miastach. 

Tfłiące podziękowali otrzymał Dr. Laner od osób wyle­
czonych. Cena \ pudelka 1,50 zł., podwójne pudełko 2.50 zł-

Spułft** w aptekach t składach apieciiuych, -

Drużyna bokserska Heros (Ber l in ) , 
drużynowy mistrz Niemiec z przed dwu 
lat przyjeżdża do Warszawy na dwa 
występy 28 i 29 b. m. W obu wypad­
kach przeciwnikiem Niemców będą kom. 
binowane 

zespoły warszawsko . łódzkie. 
Heros przyjeidża w następującym skła 

dzie: Cznpla. Neuinann, Jonscher, Sachs, 
I^uttke, Hofmana, Blaurock i Tegei. 

28 stycznia walczy z n im drużyna: 
Rothic (Gwiazda), Mrozowski (Legja) , 
Lewit (Gwiazda), Rosenberg (Gwiazda), łu 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddzia 
Łódzkiego Polskiego Czerwonego 

Głowacki (Skra), Doroba łLeg ja ) , Stahl i Krzyża w dniu dzisiejszym o goaz. 12 
' min. 30 w poł. w sali YMCA. Piotrkow­

ska 89,dr. Da j terowa wygłosi odczyt n. . 
„Błonica czyli dyfteryt j ak się przed nią 
ustrzec". 

Wejście bezpłatne. 

Co zgotować jutro na obiad? 

( I K P Łódź) , Krenz ( I K P Łódź) 
Drużyna na 29 b. m. — Wieczorek 

(CWS), śmiech (CWS), Goss ( C W S \ 
Banasiak ( I K P Łódź) , Garncarek ' I K P 
Łódź) , Chmielewski ( I K P Łódź) , K i r p i r i . 
ski (CWS) , Krenz ( IKP) ?/5dź). 

m . . . . . 

Mecz lekkoatletyczny Polska 
pod znakiem zapytania. 

Z P Z L A k o m u n i k u j ą . ż e w cza­
sie r o k o w a ń po lsko-weer iersk ich w 
spraw ie d o p r o w a d z e n i a do s k u t k u 
meczu m i ę d z y p a ń s t w o w e g o nasunę­
ł y sie znaczne t r u d n o ś c i . t e r m i n o w e . 

Po l ska z a p r o p o n o w a ł a da te 17 
wrześn ia . W e j r y zaś^ u p i e r a i a sie 
p r z v i o w rześn ia , k t ó r y t o t e r m i n 
nie o d p o w i a d a n a m . pon ieważ za­
r e z e r w o w a n y zos ta ł na z a w o d y m ic 
d z y n a r o d o w e 

z u d z i a ł e m N iem iec . 
Ze s w e j s t r o n y w y r a ż a m y p rze ­

konan ie , iż P Z L A zdo ła w k o n c u 
do iść d o p o r o z u m i e n i a ze Z w t a z -

ŚLUB ZNANEGO PIŁKARZA 
W E L W O W I E . 

źfnany. długoletni gra-c^ m i t t r r o w -
! sktfi Pogoo* o. W4o(?ycłPw Olfcarczyk 
i fAf t t^al pra^d kUkcrra *m»r- i w zwiaz 
i W ry inens iTe % s>2*.na. ^ W t V ^ » , t*o 
B*r?. rjnanegp leWSrep^łe^y ,. ,«ro«?a 

k i c m W ę g i e r s k i m . W raz ie od łoże­
n ia m e c z u z W ę g r a m i s<traci l ibvśmv 
okaz i e zm ie rzen ia sie z j e d y n y m 
k l a s o w y m p r z e c i w n i k i e m , z k t ó r y m 
u t r z y m u j e m y r e g u l a r n e stosunlc i . 

P Z L A z a k o n t r a k t o w a ł już me­
czę m i ę d z y p a ń s t w o w e z B e l g i a ( 4 
czerwca w P o z n a n i u 1 H w W a r s z a ­
wie) i z Czechos łowac ja (2 i 3 w r z e ­
śnia w W a r s z a w i e " ) . 

Żurek. 
Sztufada 
Kompot 

s buraczkami, 
z borówek. 

WINSZUJEMY, 
Jutro: Marcjantaie. 
Wschód słońca 7.43 
Zachód — 15.41 
Długość dnia 7.58 
Przybyło dnia 0.12 
Tydzień 1. 

Popierajcie Czerwony Krail 
MGLISTY STYCZEŃ. 

W zachodniej Polsce większe opady. 
W pierwszej dekadzie przewala •po­

goda pochmurna i mglista. Większo po­
wszechne przejaśnienia nastąpią w dru-
frśej połowie nJmejszw dVfcady przy wiek-
BTTm obniżeniu s i t twrroer&tnry nojnej. 
Około 9 lub 10 stycznia Pćmocno-Zachod 
n«* Polska snów dosJąie się w obszar wi l ­
gotnej i 

cieplejszej pogody r-ceanlesnej. 

j S S ^ SUlVnv SrA*'M&ze opady, d«s»C7 lub deszcz z śnie. 

i ' ^ . ! n e j 5 c - G e c ? 4 r * 5 *ycwen.ij5 
D r a g i dekada' rozpocznie się przy po-

I S S * I I I T zmiengęi h j ^ pochinurnej i burzli­

wej 2 przelołnemi opadami. W pierwssej 
połowie dekady po odwilży silniejszy 

spadek temperatury. W następne dni 
jednoste}niejsBa temperatura 

przy zmlennem zachmurzeniu nieba. 
W trzeciej dekadzie zapanuje pogodf 

niestała przy mglistem lub zachmTifl». 
nem niebie. Z początku mroźniej- W po­
łowie dekady zaczną jednak napływać 
nad Pomorze i Poznańskie morskie ma­
sy powietrza, które przyniosą pogorsze­
nie'^się stanu pogody i opady, szczegótnif 
na północy i na wybrzeżu. W górach wiejk 
szy śnieg. Ogółem w i e t r z n a * 



Str. 6. Nr 

Murzyńskie salony mód. 
Kobieta chce się podobać i stroić, bez 

względu rm to, czy jest biała, czy żółtoskó 
ia , czy murzynka. 

Magazyny europejskie nie pracuję spe 
cialnie dla modniś w Afryce a przecież i 
murzynki chcę iść za modą europejską. 
Wobec tego pewna zamożna murzynka wpu 
dla na pomysł założenia w miejscowości La 
£ 0 8 nad wybrzeżem zachodnio - afrykań" 
skiem. ••.ilonu mód dla murzynek. Przedsię­
biorstwo prosperuje znakomicie, f irma na 
Mera 

coraz większego rozglo~.u. 
Lagos jest pod względem mody miaro 

dajne aż głęboko w lasy nad Nigrem. Gro 
mtidka czarnych modystek pi lnie zajęta 
jest szyciem a na czarnych manekinach pa 
radują modele, pochodzące rzekomo z Lon 
dynu i Paryża, lecz madame Wiktorju 
Taylor stworzyła pozatem jeszcze specjalną 
modę afrykańską, którą entuzjazmuje się 
płeć pięknu całego kra ju . 

Aczkolwiek murzynki w toaletach swych 
nagwałt się europeizują , to przecież w jed 
nym punkcie nie mogą dorównać damom 
europejskim: fryzura ich pod modnym ka 
peluszem jest czysto afrykańską. 

Unikajcie zroiortwień, 
a będziecie zdrowi. 

PRZYKRE KONSEKWENCJE 

BLADA T W A R Z PALACZKI 
J —4 PAPIEROS* DZIENNIE KOBIETO* NIE $ZKODZĄ+ 

„ Z a c h o r o w a ł ze z m a r t w i e n i a " . 
„ D o s t a ł sucho t z m i ł o ś c i " . — S u ­
s z y m y te zdan ia często, ale z a z w v 
cza i w z r u s z a m y w t e d y z n iedow ie ­
r z a n i e m r a m i o n a m i . 

C z y m o ż n a c h o r o w a ć ze z m a r ­
t w i e n i a ? C z v nasza f i z yczna s t ro ­
n a łączy sie z psych i czna? 

N a te p y t a n i a odpow iedz ia ł o-
s t a t n i o w sposób n ies łychan ie in te re 
su iącv pew ien w v b i t n v l eka rz nie­
m i e c k i p ro f . d r . A l k a n . 

„ N i e m o ż n a t w i e r d z i ć — n o w e -
dz ia ł ó w u c z o n y — i a k o b y c ia ło na­
sze p i ło w ó d k e . a dusza sie up i j a ł a " . 

P o m i ę d z y nasza cielesna s t roną 
a duchowa i s tn ie ie op- rnmnie 

śc is ły zw iązek . 
O b i a w v psych iczne c z ł o w i e k -

z w i ą z a n e sa ściśle z ' f u n k c j a m i ko­
r y m ó z t r o w e i . ta zaś łaczv sie z sy­
s t e m e m n e r w o w y m cz łow ieka . 

K a ż d a zm iana na ko r ze mózt ro ­
w e i . iak s t r a c h , radość , z m a r t w e ­
n ie . czv t r o s k a puszcza w r u c h i f i ­
z y c z n y apa ra t c z ł o w i e k a . 

S t w i e r d z o n o np . . że o r c a m z m 
pod w p ł y w e m « ł r a c h u w y d z i e l a cu ­
k ie r , o raz pod leca wzm«.żnnemu ci­
śn ien iu k r w i . O w o ciśnienie i V « t 
w ł a ś n i e p r z v c z v n a rzadk ieeo.^ ab 
zdarzaiae-eeo sie w y p a d k u : śmierc i 
ze s t r y c h u . 

D ł u g o t r w a ł e t r o s k i , z m a r t w i e ­
n ia i t. zw . , .8Tvzienie s j c " w p ł y w a 
s t a n o w c z o n i cho robę o r e a n i z m u . 
Dła^e^-o np . Indz ie obawia ?acv s'e 
c p M e m i i . p ' p r w s i zapada ia na cho­
robę . S t r a c h iest s tanem czys to 
r b o r o b o w v m . p r z y k t ó r y m ohser 
w o w a e m o ż n a zabu rzen ia oddecho­
w e i k rążen ia k r w i . 

D u c h o w e o r re i śe la zmn ie i sza ia 
s'h» ż v c l o w a I o d o n r n o ^ ó e z ł r ł W M r i 
W n r z e r i w i e ń s t w i e d o t e p o radość 
zn? ' - 'omi r ie w " ' v w a na z d r o w i e . 

L u d z i e w r a ż l i w i psych iczn ie , sa 
na icześc łe i n o d ^ t n i 

na c h o r o b v wsze l k i ego 
r o d z ą iu . 

D r . A l k a n d o w i ó d ł n a d t o , źe 
p o d w p ł v w e m z m a r t w i e ń n a s t ę p u ­

ją często u s z k o d z ę - ' i t k a n e k , a co 
»atem idzie, z i a w i a s«e p o d a t n y 
p r u n t do t w o r z e n i a sic w r z o d ó w 
S ' ln ie r e a e u i e na emiew w o r e c z r k 
ż ó ł c i o w y , s tad u ł u d z i , k t ó r z y sie 
z ł oszcza . p o w s t a t a sk łonnośc i d o £ól 
t a c z k i . 

Za leżn ie od s t anu duchowep-o da 
n e e o c z ł o w i e k a , od iep-o prze iść psv 
c h i c z n v c h . m o e a podleo-ać choro ­
b o m , w e d ł u e ó"-ra A l k a n a : oczy . 
k r e w . o r r / a n y p ł c i o w e , e r u c z o ł y . żo -
I r ^ p k . p łuca . 

U n i k a i m y z m a r t w i e ń , b ą d ź m y 
dob re i m y ś l i , a b ę d z i e m y z d r o w i . 

Kobieta paląca papierosy, a zwłasz­
cza talk często nadużywająca palenia — 
jest pospolitem zjawiskiem w czasach 
dzisiejszych. Kobieta pali papierosy w 
towarzystwie i w samotności, przy sto­
le jadalnym i w chwilach wypoczynku, 
w palarniach teatralnych i na dancin-
g?ch, przy bridge'u i przy czarnej ka­
wie, w kolei i na przechadzce — sło­
wem wszędzie i 

przy wszelkich okazjach. 
Czasy powojenne, z ich tak odmien-

nem tempem życia, uwydatn i ł y w ru­
chu kobiecym znamienne tendencje do 
,.umężezvznienia'' kobiety, co o ty le t y l ­
ko miałoby racjonalne podłoże, o ile u-
moż! iwia łobv kobiecie uczestnictwo, na 
równi z mężczyzną 

w walce n b y t 
Konsekwencją tych dążności Jest 

forsowanie smukłej, ruchl iwej f igury, 
przez stosowanie szeregu zabiegów, czę 
sto nieobojętnych dla zdrowia (odt łu­
szczanie, forsowne masaże itp.). przez 
lansowanie uproszczonych ubiorów, u-
czesań, przez wciągnięcie szerokich 
rzesz kobiet w ćwiczenia gimnastyczne 
i sporty, chociażby nawet nie zawsze 
odpowiednie i pożyteczne dla swoiste­
go organizmu kobiecego. Jako uzupeł­
nienie i podkreślenie tych tendencyj. Ja­
ko w idomy znak swej emancypacji ko­
biety współczesne nagminnie zaczęły 
palić papierosy. 

Wie le z nich tw ierdz i , że papieros 
jest im podnieta w pracy, inne znów pa-

Zegar na wyspie. 
Deszcz • figlarz zmył cyfry. 

Mała wioska aa wyspie Mojorce nie zna 
ła zeza rów. 

Mieszkańcy je j kładli się spać o zmro 
k u . w t a w a l i o świcie, jedl i , gdy dokuczał 
im głód, a szli rm nabożeństwo, gdy 

dzwon ich wzyuwd. 
Ale miejscowy próbo zez uważał, że na 

leży zapoznawać ludność ze zdobyczami 
techniki i umieścił na mur/e kościelnym 
regar słoneczny. Poprosili namalowtił tar 
cze zegarową z cyframi i umieścił wskazów­
kę. 

Ale pierwszy deszcz zmył cyfry ku neie 
«»e pawfrdzi. 

Proboszcz, niezrażony tem. poraź 
drugi namalował zegar, i dki uniknięcia 
f>ru?<ego podobnego wypadku, powiesił 
nad zegarem swój 

ttary pnrasol 

Hole w reladka. tekkarrie w dołku, obstruk­
cje gnicie w kiszkach, złe trawienie, bóle jło-
wy. obłożony Język, blada cere. łatwo usu­
nąć, stosując naturalna wodę gorzka rFranclsz. 
ka-Józefa", btorac wieczorem przed udaniem 
sie na spoczynek pełną szklankę Zalecana przez 
lekar/y. Żądać w aptekach I drojerjacli 

J e d n o p y t a n i e . 

Mam dziesięć zgórą coś zaproszeń 
na różne bale i reduty 
zajęty jestem (wszak karnawał!) 
na cały styczeń oraz luty. 

Będę flirtował, pit i śpiewał 
rumby przedziwne, smętne tanga, 
będę 6 i ę nurzał w wirze uciech — 
pstrych masek czeka już falanga. 

Gdy strzeli korek od szampana 
jak słoń pić będę z czary — alc-ć, 
jedno pytanie chcę postawić: 
za co mam proszę państwa szaleć? 

R o m . 

Tylko 
Skarb w damskiej torebce. 

Crete Hintze wracała do domu z biura. 
Była bardzo zmęczona, ale mimo to 
-/ła piechotą. Wydatek 20 fenigów nu au­
tobus był dla niej zbyt wielki. Musiała 
przecież razem z matką, właścicielką kios­
ku gazet, utrzymać cały dom z trojgiem 
n.łodszego rodzeństwa i bezrobotnym wuj­
kiem. 

Greta szhi i liczyła w myśli: 
„Jutro rachunki za elektryczność,., 

gaz już zapłacony.- . w sklepiku naieży 
' ię 12 nu. rek..- , za 3 dni przypada rata « i 
n.oje p a l t o . . . 15 marek, węgla było już 
dziś w pace 

tylko trzy kawałki"... 
Nagle nustąpiła na coś miękkiego. Na­

chyliła się. Na chodniku leżała czarna 
damska torebka. Była z cienkiej drogiej 
skórki ze srebmemi i n i c j a ł a m i . . . Greft 
otworzyła torebkę. I natychmiast potem 
z podziwu otworzyła szeroko usta. 

W torebce leżała paczka 20-markowych 
banknotów. 

Gretu przystanęła w zagłębieniu muru 
i przeliczyła. Papierki były nowiutkie. 
Szeleścialy przyjemnie pod palcami. 

1.400 marek! 
Majątek! Tyle, ile Grela razem z mat" 

ką zarabiają w ciągu pół roku. 
Dziewczyno włożyła paczkę starannie do 

torebki i zawróciła. Pamiętała, że przed 
chwilą minęła komisarjat. Trzeba odnieść 
zgubę. 

Po drodze rozmyślała dale j : 
„Na czera to ju stanęłam? A . . . że 

r iema w ę g l a . . . a jutro trzeba odebrać 
okulary matki . Musi mieć dobre okulary, 
bo inaczej wkręcają je j fałszywe dziesiątki 
za guzety . . . więc oku la ry 1 ' . . . 

— Panie komisarzu, znalazłam tę to­
rebkę na ulicy. 

Komisarz obejrzał, otworzył, przeliczył 
pieniądze: 

— H o . . . h o - . , h o . . . 1400 marek! 
To bardzo ładnie, moje dziecko, żeś odnio 
ski Twoje nazwisko? Adres? 

— Panie komisarzu . . . 
Greta zarumieniła się. 
— . . . J a powiem nazwisko, tylko żeby 

nie było w gazetach, dobrze? Mó j drogi 
panie! 

— Ale dlaczego? Czy i to wstyd znaleźć 
coś na ulicy. T o 

NIC ZŁEGO. •. 
— Tek panie komisarzu. Rozumiem, 

a le . . 
— A l i t o f 
— i*ojt się, że koleżanki będą się ze 

nmie taniały, że byłam taka głupia i od­
dałam... 

Podsłuchane. 
N A U L I C Y . 

Dwaj przyjaciele spotykają się na uli­
cy: 

— No, co teraz robisz? 
— Pisuję do pewnej stołecznej guzety. 

Prowadzę dział wiadomości bieżących, do 
staję 10 groszy za wiersz. 

— A co ty rob>z? 
— Ja też pisuję do gazety, ale wiado 

mości polityczne — dostaję nieraz cztery 
miesiące za wiersz... 

CO W Y K A Z U J E S T A T Y S T Y K A . 
Według statystyki, co trzeci Amerykę 

uin ma automobil, a co drugi Polak ma po­
ciąg (do wódki ) . 

P O D S Ł U C H A N E . 
Duża, czarna limuzyna pędzi r zupeł­

nie nieprzepisową szybkością. Słupy tele-
intificzoie i wierzby przydrożne znikają 
z błyskawiczną szybkością jak podatnicy na 
widok egzekutora. Podróż poślubna świe­
żo upieczonej pary małżeńskiej, automobili 
nów z przekonania i temperamentu. Ona 
prowtidzi maszynę. 

— Bob! 
— H m ? 
— Zdaje się, że dojeżdżamy do jakiegoś 

miasta. 
— Po czem to poznajesz? 
— Bo z każdą minuta przejeżdżamy 

coraz więcej ludzi ! 

lenie uważają za świetny sposób zabi 
cia czasu, i gdv im czas sie dłuży, p a ­
lą jednego za drugim. N iek tórym p o ­
dobno, u łatwia papieros trawienie, w ic ­
iu rzekomo uspokaja ne rwy . Większość 
zapytana, dlaczego oddaje się temu na­
łogowi, nie umie wy t łumaczyć p o d ł o a 
poddawania sie tej ..jedynej swojej sła­
bostce". Podświadomie, jednak u prze­
ważnej ilości palaczek. palenie papie­
rosów Iest jakby stygmatem samodzie! 
ności emancypacji 

Zasadniczo błędnem iest mniemanie 
często mimo to. wygłaszane, iakoby 
palenie papierosów 

uspokajało ne rwy . 
Nikotyna ma właściwości wręcz od­
wrotne jeśli niektóre osoby odnoszą 
takie wrażenie — przypisać je należy 
w p ł y w o w i pobocznych okoliczności a 
mianowicie jednostajnym i. często sie 
powtarzającym ruchom jakie palacz 
wykonuje wargami ' rękami podczas 
palenia, a także pewnemu odprężeniu 
skupienia uwag: - • (akie nn.stepu.ie pod 
czas procedury palenia papierosa. 

Wiele kobiet dobrze sobie zdaje 
sprawę z tego, że na Ich del ikatny or­
ganizm palenie ty toniu znacznie gorszy 
w p ł y w wyw ie ra , 

niż na organizm mcskl . 
Bardzo często s łyszymy od palaczek 
skargi na b cic serca uczucie ucisku w 
i k o l i c y serca, — rozmaite zaburzenia 
nerwowe i trawienne, bóle g ł owy I 
brak pragnienia 

Znanym jest ujemny wp ływ nadmierne* 
go palenia na delikatną skóra twarzy 
kobiecej, która traci swą elastyczność. 
9taje się 

bladą i niezdrową}. 
Usta, z powodu zwężonych i kurczowo za. 
ciskających się waig . nabierają charak­
terystycznego wyrazu. Przedwcześnie 
powstające u palaczek zmarszczki w ką­
cikach ust, a czasem, wysunięta nieco doi 
na warga — wszystko to nadaje dość 
wyrazistych cech, by lekarz doświad­
czony już od pierwszego wejrzenia poz­
nał, że ma do czynienia z nadużywającą 
n.kotyny, 

nałogową pniaczka-
Ponieważ nikotyna wywiera njezwy. 

kle szkodliwy wpływ na prawidłowe 
czynności całego szeregu ważnych ko­
biecych narządów, wywołując w n.ch czę-
sto poważne zaburzenia, odbi ja się to 
na całokształcie ustroju kobiety bardzo 
ujemgie. 

Tłumiąc uczucie pragnienia, zabija­
jąc smak, powodując bardzo łatwo . tzcza 
gólniej, gdy się pali na czczo lub r rzed 
posiłkiem — nawet odruchy wymiotne —• 
nadużywanie paleń a prowadzi 

do wycieńczenia organizmu. 
Wiele, krótkowidzacych, lekkomyślnych 
palaczek widzi w tem właśnie korzystne 
dz ałanie papierosa, gdyż ułatwia im to 
.głodzenie się celem osiągnięcia t . zw. 
„smukłej l i n j i " . 

Nie ulega jednak najmniejszej kwe­
s t i i , że taki wpływ nikotyny na u* t ró j 
kobiecy — dodatnim i korzystnym na­
zwać nie można. 

Jeśli pomimo to, jednak kobieta de­
cyduje się pozostać wierną nałogowi 
temu — niech przynajmniej przestrzega 
następujących wskazówek i ostrożności, 
by niweczyć, chocjaż w pewnej mierze, 
szkód! wy jego wpływ. 

Kobieta nie powinna palić więcej niż 
3 — 4 papierosy dziennie; nigdy nie nale­
ży wypalać papierosa 

do samego końca, 
gdyż w ostatnipj 1 3 tutk i skupia sie naj­
większa ilość nikotyny. Nigdy nie nale­
ży palić w pokoju sypialnym i w łóżku. 

Pamiętać należy, że palenie na otwar 
tem powietrzu jest mniej szkodl.we 

niż w lokalu zamkn ętym-
Powtóme wciąganie do płuc dymu pa­

pierosowego, k tóry unosi się w napalonym 
pokoju — jest szkodliwe; należy po pale. 
niu, pokój przewietrzyć. 

Paląc papierosy — nie zaciągać sięt 
Jamę ustną i zęby należy skrupulat 

nie pielęgnować, płócząc je i czyszcząc 
gdyż nic tak nie razi w kobiecie, jak 
odrażający, tytoń.owy zapach z ust i po­
żółkłe od palenia zęby. 

Wiele z palaczek myśl i , że palenic pa­
pierosa dodaje im pociągającego uro­
ku, że wywiera wręcz fascynujące wraże­
nie, szczególniej na t. zw- „płc i brzyd­
k i e j " . 

Jeśli rozważyć wszystko co wyżej 
przytoczyłem, to takie mniemanie nie o-
stoi się 

przed żadną kry tyką. 
Nie ulega bowiem żadnej kwest i i , że 

taki „urok*' jest, conajmniej wątpl i­
wym i że każda pałaczka wiele, t to bar­
dzo wiele ze swej kobiecości traci, kła­
dąc w ofierze dymkowi z papierosa naj­
lepsze i najwięcej kobiece walory swego 
wyglądu i czaru, jakie je j daje na tu r * 

Dr . SL św. 
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